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Zzanghaj 


gdy poleglo ostatnich czterystu bohaterskich obrońców 


SZANGHAJ. Wojska japoń- 
„wie po zajęciu Nantao, posunę- 
ły się naprzód wzdłuż bulwaru 
Dwóch Repub!ik, otaczając stre 


Nie z cls 14 listopada 1937 r. 


haj — Nankin o 50 klm. na za- 
chód od Szanghaju i 35 klm. na 
zachód od Nanziangu. 

Kwatera główna japońska! 


| Wojska korpusu japońskiego 
który wylądował w zatoce 
Hangczeu, dotarły do dworca, 
kolejowego Kung, na linii Szang | 


przewiduje, że w dniu dzisiej-| m; w kierunku zachodu. ; 
szym nastąpi połączenie wojsk| Źródła chińskie donoszą, Że 
iapońskich, atakujących od po-| poległo ostatnich 400 bohater- 
łudnia z wojskami, postępujący skich obrońców Szanghaju. 


fẹ ochronną, której wszystkie 
wejscia znajdują się odtąd pod 
kośtrolą japońską. 

O godz. 17-ej został zajęty 
prze” Japończyków ostatni w 
Szanghaju ośrodek oporu chiń- 
skiego, budynek ceł morskich, 
na którym zatknięto sztandar ja 
poński, 

Liczba żołnierzy chińskich, 
którzy szukają schronienia w 
Woncesji francuskiej, wzrasta z 
godziny na godzinę. — Władze 
soncesji zorganizowały dla nich 
3 cbozy koncentracyjne. 

Przedstawiciel japońskiej kwa 
tery głównej oświadczył, że woj 
ska japońskie znajdują się obec 
nie o 5 klm, na zachód od Nas- 
ziang. 
imr -ooo E E r E, 


Dżenki płoną 


SZANGHAJ. Transportowce 
japońskie, podążające w górę 
rzeki Wangpoo zostały przyję- 
ie gwałtownym ogniem chiń- 
skich karabinów maszynowych 
w pobliżu Nantao. 

ielka liczba chińskich dżo- 
nek i sampanów płonie, two- 
rząc na rzece nieprzerwaną li- 
nię ognia. 


abil w obronie własnego życia 


Bratożójca z Radzymina uniewinniony przez sad 


W Sądzie Okręgowym w 


Warszawie toczył się wczorajji Henryk Paciorkowie. 


domu dwaj bracia Władysław 
Bracia 


proces o bralobójstwo, popeł-| nie żyli ze sobą w zgodzie. Cią- 
nione w niezwykłych okolicz-| gle dochodziło pomiędzy nimi 


nościach. 


do różnych sporów i niesnasek, 


Tło sprawy przedstawia się kończących się zwykle awan- 


następująco: 


turami i bóikami. Powodem 


W Radzyminie pod Warsza-| kłótni braterskich bywały też 


wą 


do siebie wzajemnej sympatii. 

20 sierpnia b. r. miała się 
odbyć w Sądzie Grodzkim w 
Radzyminie sprawa przeciwko 
Henrykowi Paciorkowi z oskar 
żenia o pobicie swego brata, 
Władysława. Zawiadomienie o 
procesie nadeszło na trzy dni 


zamieszkiwali w jednym często żony, którę nie żywiły| przed terminem rozprawy i wy 
| zoo” NE OW wojen ae. uc w wie "W mik) 


Kampanie antypolską w Paryżu 


rozpetařy czynniki sowieckie 


htr dzienni- 
ki paryskie: omunistyczny 
„Humanite”, „Popu!aire”, „Or 
dre”, „Qeuvre”, „Echo de Pa- 
ris” nie zaprzestają akcji anty- 
polskiej, którą rozpoczęły jedno 
cześnie, jakby na komendę. 
Tym razem za przedmiot 
swej kampanii obrały stosunki 


prowzdzone będą do połowy grudnia 


Fundusz Pracy wyasygnować 
ma dalsze kredyty na zatrud- 
nienie bezrobotnych przy inwe 
stycjach publicznych w ciągu 
m. listopada i w m. grudniu. 

W r. b. ze względu na wyjąt- 
kowe warunki atmosferyczne 
przewidziane jest prowadzenie 


Seratorowie i 


z delegacją u P. 


W piątek dn. 12. b. m. Pan 
Prezydent R. P. przyjął dele- 
gację senatorów i posłów ży- 
dowskich w składzie: senato- 
rowie Schorr i Trockenheim 
oraz posłowie  Sommerstein, 
Rubinstein, Mincberg i Got- 
lieb, 


wszystkich robót do połowy m. 
grudnia. 


W ten sposób utrzymany bę 
dzie stan zatrudnienia nawet w 
okresie, gdy już prowadzona by 
ła za lat ubiegłych akcja pomo 
cy zimowej. 


posłowie-Żydzi 
Prezydenta R. P. 


Delegacja przedstawiła Panu 
Prezydentowi ogólną sytuację 
Żydów w Polsce, 

Pan Prezydent zapewnił de- 
legację, że Rząd Rzeczypospo- 
litej zwalczał i nadal będzie 
zwalczał wszelkie objawy anar 
chii. 


wewnętrzne w Polsce, wysuwa- 
jąc ayczij pomysiy na te- 
mat zamachów stanu, grożących 


|Polsce jeszcze w bieżącym ty- 


godniu, 

Argumenty i stylizacja tych 
artykułów .wskazują na to samo 
źródło inspiracji. 

Kampania ta, która rozpoczę 
ta została wiaśnie po ogłosze- 
niu zapowiedzi przyjazdu min. 
Delbosa do Warszawy, wywoła 
ła w tutejszych kołach politycz- 
nych zrozumiały niesmak. 

Rzeczowo zazwyczaj poinfor- 
mowana prasa angielska dala 
się tym razem wprowadzić w 
błąd doniesieniom niektórych 
pism francuskich na temat sy- 
tuacjj wewnętrznej w Polsce. 

Vernon Bartlett, który 
właśnie powrócił z Paryża, o- 
śłosił w „News Chronicie ' ar- 
tykuł, w którym bezkrytycznie 
powtórzył znane alarmy pa- 
ryskie. 

Jednocześnie te same rz :ko- 
me rewelacje 


w „Manchester Guardian” i 
R Ą PYE „Daily Wor- 
ra 


Z rozmów, jakie korespon- 
dent P.A.T. przeprowadził w 
londyńskich kołach politycz- 
nych wynika, że niezwykłą 
kampanię kilku dzienników pa- 
ryskich przypisać należy so- 
wieckim źródłom. 

Fakt, iż francuski minsster 
spr. zagr. nie przedłuży tym ra 
zem swej podróży do Moskwy 
spowodował na tle innych nie- 
powodzeń dyplomacji sowiec- 
kiej w ostatnich czasach zde- 
nerwowanie, które przejawiło 
się w tej niezwykłej kampanii. 
GET— Teka reg") e "UCLA 


Postrzel ł chłopca 
W lesie państwo Lipkach, gmi- 
ny Klembów powiatu radzymińskiego, 
strzelec łowczy, Józef Szczepański 
postrzelił z  dubeltówki 15-letniego 
Kazim'erza Sasina, mieszkańca wsi 
Wycinki, który zbierał w lesie chrust, 
Chłopca w stanie ciężkim przewie- 


J | ziono do szpitala Przemienienia Pań 
ukazały się w! skiego w Warszawie. 


Traciczne 'adowanie samolotu 


7 pasażerów ponioslo Śmierć 
BERLIN. Samolot Lufthansy, |raj o godz. 17-ej do lądowania 


kursujący na 
Manheim był zmuszony wczo- 


Proces komunistów w Lublinie 


Na ławie oskarżonych zasiadło 39 osób 


W piątek dn. 12 b. m. przed 
Sądem Okręgowym w Lublinie 
rozpoczął się proces komunisty 


czny. r 

Na ławie oskarżonych zasia- 
dło 39 oskarżonych. Jeden z o- 
skarżonych nie stawił się na roz 
prawę wskutek ciężkiej choro- 
by i na wnicsex prokuratora zo 
stał wylaczony 


Wszyscy odsiadują więzienie 
śledcze, prócz dwóch oskarżo” 
nych, którzy odpowiadają z wol 
nej stopy. 

Akt oskarżenia zawiera oko- 
ło 200 stron pisma maszynowe- 
go. Oskarżonych broni 12 adwo 
katów. Oskarża wiczprokurator 
Boryczko. Przewodniczy wice- 


ze sprawy. == prezes Sądu Okręgowego Góra.! 


Na rozprawie jest obecny dele- 
gat Sądu Najwyższego prokura- 
tor Bieńkowski. 

Spośród nowych zgłoszonych 
świadków, sąd postanowił prze 
słuchać adwokata Gnoińskiego, 
byłego kierownika Tow. TUR, 
oraz Władysława Barznowskie- 
fo, sekretarza Związków Zawo 
dowych 


linii Berlin —!w pobliżu Manheim. 


Lądowanie odbyło się niepo- 
myślnie. 7 pasażerów, lotnik i 
mechanik 


wołało wielką burzę w domu 
Paciorków. 

Krytecznego dnia Henryk 
Paciorek pobil swą żonę, bę- 
dącą w ciąży i spotkał się z te» 
go powodu z ostrą uwagą bra- 
ta, który często stawał w obro- 
nie maltretowanej przez męża: 
szwagierki Interwencja brata 
doprowadziła Henryka Pacior- 
ka do szału. Rozwścieczony rzu 
cit się na brata i grożąc zabi- 
ciem  zamierzył się żelazną ` 
sztabą. 

Nastąpiła dramatyczna wal- 
ka. Władysław P. zrazu wyr 
wał się bratu i uciekł de mie- 
szkania, ale ten pogonił za 
nim, nacierając groźnie zabój- 
czym narzędziem. 

— Stój, bo będę strzelać! — 
ostrzegł Władysław brata. 

Ale on nie zwracał na te 
uwagi i nadal posuwał się w 
kierunku brata. 

Władysław Paciorek wycelo= 
wał lufę rewolweru. Padł 
strzał, Kula trafiła w kręgo- 
słup. 

Brat runął 
mię, 

Wczoraj Władysław Pacio- 
rek stanął przed Sądem pod 
zarzutem bratobójstwa. 

Nie przyznał się do winy Í ©- 
powiedział Sądowi o swych 
burzliwych przejściach z zabi- 
tym bratem, który zawsze od> 
nosił się do wszystkich brutal- 
nie, a zwłaszcza znęcał się nad 
własną ciężarną żoną. 

Obrońca oskarżonego, adw. 
Władysław Sobotkowski wy* 
wodził, że Paciorek strzelał w 
obronie własnego życia. Gdy- 
by nie był strzelał, sam po 
chwili padłby trupem pod ło- 
mem, którym brat nacierał na 
niego. 

Sąd uznał, że Paciorek istot- 
nie działał w stanie obrony ko» 
niecznej, który w zupełności 
usprawiedliwiał strzały oddane 


martwy na zie” 


zginęło na miej.eu.| w obronie własnego życia i na 


dwóch pasażerów jest ciężko | tej podstawie uniewinnił oskar 


rannych. 


żoneśo z zarzutu zabójstwą. 


40 osób zginelo w katast:ofie 


300 domów uległo zniszcz:niu 


NOWY JORK. Z Manilli do- 
noszą, że tajfun, który prze- 
szedł wczoraj nad wyspą Luzon. 
uczynił tam wielkie spustosze- 
nia. 

Ucierpiała zwłaszcza prowiu- 
cia Bulacan, gdzie uleglo znisz- 
czeniu wiele budynków publicz 


nych oraz przeszło 300 domów 
prywatnych. 

W katastrofie poniosło śmierć 
40 osób, a losy znacznej liczby 
<ą dotychczas nieznane. Prze- 
szło 30 tys. mieszkańców proe 
wincji zostzio pozbawionych dą 
chu nad głową. 


Str. 2. 


Uiitry wstrzi 


saincej KU 


o przyczynach tragiczzego wypadku pod P:aseczuem 
Oddział czołgów niósł pomoc rannym pasażerom 


S'raszna katas'rofa lotnicza, 
podczas k.ćzej. zginęły 4 osoby, 
a 8 jest raznyca, wywołała w 
cziym raju potężne wrażenie. 
Przebieg katastrofy był nasiępu 

cy. 

4 Śmsfot krakowski nadle- 
ciał na lotnisko na O::ęciu pra- 
wie jednoczoćnie z samolotem 
rumuńskim ze Lwowa. W myśl 


| | 
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e 
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przepisów o nawigacii powie rz 
nej pciecono poprzednio lądo- 


w25 'samo'otowi rumuńs':emu. 
a kralkows"!iem" pozostać w po 
wie'rzu, Trwsnło to dłuższy 
czas, peniewcż samolot rumuń 
ski znajdował się na wysoszości 
700 me'rówy i muscial uczynić k! 
ka otrążeń, aby zejść niżej i lą- 
dować. 

Przed ten czas radios'acja na 
lośr*szu utrzymywała łączność 
z obzma samolotami. Gdy ru- 
muñńska maszyna wylądowała, 
polecono pijo'owi krakowskie- 
mu wziąś Kierunek na Piace- 
czno i stamtąd pode'ść do lą- 
dowania, koryguąc jednocześ- 
nie wysokośś jego lotu. Nad Pia 
seczrem kazano mu lecieć na 
wysokości 60 me!rów, a następ 
nie ze ść na E0 me'rów. 

W pewnej chwili łączność ze 
samo!loiem urwała się. Gdy po 
kilku minutach nie zdołano na 
wiazać łączności, zaalarmowa- 
no wszys'kie mie scowości te- 
lefonicznie leżące w pobliżu lo: 
niska. Te!efonistka z Piaseczna 
zązomunikowała, że w pobliżu 
tej miejscowości wydarzyła się 
jakaś ka'as'rofa, wszystkie mie; 
scowe władze udały się na mie; 
sce wypadku, 

Wsbec tefo w kierunku Pia- 
seczna wyjechała kare!ka sani- 
tarna, dwa samochody ciężaro- 
we oraz mechanicy polskich li 
nii lo'niczych „Lot”. 

Kiedy ekspedycja ratunkowa 
przybyła na mie'sce wypad'u, 
zasiano już tam lekarza z Pia- 
serzna oraz pomoc wojstową. 

Rannvych odwieziono do In- 
stytutu Chirurgii Urazowej oraz 
do szpitala Św. Józefa. Z ran- 
nych najc'ęższe obrażenia od- 
niosła hrabina Pelagia Potocka, 
która ani na chwilę nie odzys- 
kała przytomności. Rórynież i 
stan ranncj pani Beerowej bu- 
dzi poważne obawy. S!an pozo 


Roziam 


| 
| 


wem, wybuchła 


stałych rannych nie jest groź-; trycznych na linii Piaseczno - 
ny. Dąbrówka. Maszyna zawadziła 
Komisia lekarska siwierdz:ła,: więc o jeden ze siupów i zerwa 
że zmarły w ka!asirofie Jerzy ła dwa przewody o sile 5.000 
Gawiens ma oberżnię!ą nogę, | volt. 
pokrajany brzuch i połamane| Po dokonaniu operacji nogi 
kości. Janina Kosianecka zmar j pilota Wi:kowsziego lexarze 
ła wskuiek ws'rząsu mOzgu, pozwolili mu udzielić pewnych 
dyr. Ter$ring wskutek ogólnych | wyjaśnień dolyczących przebie 
o własnyce | ski, 


polłuczeń, gu katastrofy, Pilot Wi:kow- 

Dr. Kostans jeden z najstarszych i naj- 
siłach udał się do samochodu i| lepszych pilotów „Lotu“, o- 
pojechał do domu, przypuszcza) świadczył, że z Krakowa wyle- 
no bowiem, że dozrał tylko lex) ciał o godzinie 2.20 po połud- 
kich obrażeń wswną'rznych i! niu, mając fatalne warunki a- 
dla'efo nie wzię!o go do szpi'a | tmosieryczne. Maia była tak ni 
la. Obrażenia te okazałv się jel sko od ziemi, że musiał lecieś 
dnak o wiele poważniejsze i wy | przez cały czas na wysokości 
zionął on ducha dopiero w do-|500 me!rów. Poza tym nie wi- 
mu w godzinach rannych. (dział wcale ziemi i posługiwał 

Przyczyną katastrofy było się wyłącznie przyrządami na- 
na'prawdonodobniej uszkodze- | wigacy.nymi. U:rzymywał on 
nie wysokomierza, albo wi-|z początku kontakt radiowy z 
ry powie'rzne, k'óre rzuciły sa| Krakowem, a nasięrnie z War- 
molot w dół o 20, 40 me'rów. | szawą. Zbliżywszy się do War- 
Taki nagły skok jesi na ogół nie, szawy, pilot Wi kowski s'op- 
w'doczny i wsku!ek gęstej mgłv | niowo obniż-ł lot, aby pode'ść 
pilot nie zauważył i samolot za | do lo!niska. V/ odledteści 15 ki 
wadził o słup przewodów elek! lome!rów od lotniska, leciał już 


chi 


e 


Wwieśn acka zb ła swale dziecko 
na skurek przepowiedni Cyszn<i 


W tych dniach przed sądem! ufanie do wróżb:arki, postano- 
w Budapeszcie stanęła miesz-j wiła uchronić syna od tego nie- 
kanka wsi Atta, 35 le!nia Imre szczęścia i dlatego zgładziła go 
Pal, oskarżona o zaduszenie: zaraz po przyjściu na świat. 
dwutygodniowego noworodka.| Imre Pal jest zdum'ona, że 

Imre Pal złożyła przed są-, oskarża się ją o zbrodnię. 
dem niezwykłe zeznanie. O-| Twierdzi, że udusiła noworod- 
świadczyła, że tuż przed wy-|ka tylko ze względu na 'ego 
daniem na świat dziecka, od-, dobro, nie chciała aby w przy- 
wiedziła ją Cyganka,która wy- szłości był nieudo'nym kaleką 
wróżyła jej z kart, że urodzi sy- zd”nym na łaskę ludzi. 
na i że syn ten w Żi-ym roku Sąd jednak nie wziął pod u- 
życia ulegnie nieszczęśliwemu | wagę jej „sz!iache'nych pobu- 
wynadkowi i s'raci obie nogi. |dex' iskazał ją na 5 lat więzie 

Wieśniaczka, która miała za- | nía.: 


$ X TAAS 4 
Kul mi zasyseł irala 
w gratownym sporze © m'iztzk 
We wsi Kopytów gm. Rodzi- | do brata, raniąc go-ciężko w 
ków między braćmi  43-letnim | bole. 
Janem, a 46-leinim Bolesła-| Rannego w stanie groźnym 
sprzeczka na| przewieziono do szpi'ala. 
Sprawca pos:.rzelenia zbiegł 
i ukrywa się w pobliskim lesie, 
W pewnej chwili Jan chwy*, gdzie został odszukany i osa- 
cił rewolwer i począł strzelać |dzony w areszcie. 


w Lidze Obrony 


tle majątkowym. 


Praw Czławieśsea i ORywaćteśla 


PARYŻ. „Le Matin" podaje | 
inieresu,ące informacie na te-, 
mat rozłamu, jaki dokonał się; 
w cen:ralnym komitecie Ligi; 
Obrony Praw Człowieka i Oby 
wa!ela, której przewodniczy 
znany działacz lewicowy i ma- 


Ostatni rok — brzmi dekla-| W zakresie drugiego zadania 
racja siedmiu członków — wy-| Ligi, jakim jest obrona prawdy, 
kazuje, iż Liga sprzeniewierza przed Ligą siancia kwesiia wy 
się swym zadaniom. Od roku| siąp.enia przeciw! polityce 


xO 
bowiem stanęło przed Ligą za- 
fadnienie procesów moskiew- 
skich i doraźnych sądów ska- 


soński prof. Wiktor Basch. 
wieckiej setki ludzi. 

Siedmiu członków  zarządu| Pomimo całorocznej pracy 
Ligi us'ąpiło z tego zarządu, | komisja, za'mująca się tą spra- 
motywując swój krok w liście, |wą, a k'óra opracować miała 
w kiórym oskarżają zarząd Li-' dexlarację Ligi, potępiającej sto 
gi o prowadzenie polityki stron| sowane w Rosji Sowieckiej me 
niczei, zbyt daleko dos'osowu* | tody terroru, dotychczas nie 
jącej sie do inieresów komunizj zd: lala doiść do żadnych wvni 
mu. kow. 


zujących na śmierć w Rosji So-; 


kdanijrwej kampanii, prowadzo-: 


nej przez dziernik komunistycz 
ny „Fumaniie”. Również w tej 
sprawie w ciąsu całego sze- 
regu miesięcy Liga nie zdołała 
zdecydować się na zabranie 
głosu. 


W tych warunkach członko- 
wie zna;dujący się w mnie'szo- 
ści uważają, że Liga dla propa- 
gandy sowieckiej skazała sama 
siebie na bezczynność. 


Pod kołami pociągu elehirycznego 


znslazł ukojenie nieuieczalne chory na raka 


Wczoraj w południe na stacji| czak, właściciel domu w Ursu- 
rsus, zdarzył się ws'rząsający| se (ul. Matejki 3). 
rypadek, Pod przeieżdżaiący| Powodem samobójstwa była 
„ociąg elckiryczny, idący w| przewlekła choroba raka i na- 
stronę Wazrzzzwy, rzucił się 50|rost skóry na twarzy. 
letni Józef Franciszek Szym-| Pemimo  natychmi=s'owzsc 
lzairzymania pociągu, koła wa- 


'gonu motorowego  zmiażdżyły 
Szymczalkkowi głowę. 

Zwłoki samobójcy zabezpie 
czono na mieiscu do czusu przy 
bycia władz palic nyjno + sled 

| 33e i kolziowych. 


. 


na wysokości 100 metrów, 
zmniejszył szybkość i wypuścił 
podwozie. Nagle poczuł, że sa- 
mo!lot zawadził o coś i zanim 
zdążył wyłączyć gaz, oś.epiła 
go błyskawica. Nastąpił zaraz 
drugi wstrząs i wokół niego za- 
legły ciemności. Gdy się obu- 
dził znalazł się na łóżku szpi- 
talnym. 4 

Dyrektor Tausing, który naj- 
mniej ucierpiał dezas kata- 
strofy, wydobył się spod szcząt 
ków samoło!u, wybiegł na szo- 
sę, za!rzymał auiobus, prosząc, 
aby zawiadomiono o wypadku 
Warszawę oraz Piaseczno i 
przystąpił do wydobywania ran 
nych. Jego zdaniem, gdyby w 
pobliżu nie znajdował się od- 
dział czołgów wracający z re- 
wii w Warszawie, sprawa z ra- 
towaniem rannych przeds'aw:a 
łaby się bardzo źle. Samochody 
sanitarne grzęzły bowiem w po 
lu w biosie i czołgi musiały je 
wyciągać na szosę. 

Specja'na komisja technicz 
na wyde!legowana na mie:sce 
tragicznej katas!rofy, prowadzi 
ła wczoraj badania w ciągu pra 
wie 5 godzin. 

Szczą'ki motoru strzaskane- 
go samolotu zostały odpowied- 
nio zabezpieczone, 

Zgodnie z obowiązującymi 


Frzemit broni 
Ktrs dla agitatoró 
WIEDEŃ. Wychodzący w Iu- 


sbrucku „Tiroler Anzeiger” pu- 
daje sensacyjną wiadomość, ja- 
koby drogą wodną z Czechosla 
wacji na barkach z węglem, ho- 
lowanym do Aus'rii, przemyca- 
no drobne pariie broni i niele- 
galną liieraiurę, a w szczegól- 
ności pismo komunistyczne 
„Roste Fahne“. 

Gaze!a twierdzi, że broń ta 
jest nasiępnie dostarczana do 
poszczególnych micjscowoś:i i 


jest przeznaczona na uzbroje- 


Szaika fulsze 


Władze śledcze wpadły na 
irop szeroko rozgałęzionej i do 
skonale zorganizowanej szajki 
fałszerzy pieniędzy. 

glównej siedzibie fałsze- 
rzy, mięszczącej się w Warsza 
wie, znaleziono nowocześnie u- 
rządzoną łabrycziię monet 2, 5 
i 10-zło'owych. Podrabiane mo 
neiy odznaczały się niezwykłą 
precyzją i posiadały odpowied- 
ni brzęk, co ułatwiało bandzie 
'ko!lporiowanie falsyfikatów na- 
wet w stolicy. 

Szajka dysponowała wielkim 


przepisami zarówno samolot, 
jak i pasażerowie byli ubez- 
pieczeni. Rodziny ofiar kaia- 


Strofy, jak i pasażerowie, któ- 

rzy odnieśli rany o:rzymają 
wysokie odszkodowanie pie- 
niężne. 

Przyczynę katastrofy powin- 
no wyjaśnić zbadanie wysokoś- 
ciomierza, — Zachodzi bowiem 
sprzeczność między podaniem 
pilota, że podchodząc do lądo- 
wania znajdował się na wysoko 
ści 60 mir., a faktem że aparat 
zderzył się ze słupem 8-metro- 
wym. 

Według ostatnich wiadomo” 
ści, stan rannych przedstawia 
się nastęru,ąco: 

P. Tausinś — stan dobry, pa- 
ni Bzer ma zlamaną miednicz- 
kę, pan Beer — stan dobry, p. 
Braunowi grozi zapalenie płuc 
(zastosowano już odpowiednie 
środki i nie grożą komplikacje). 
nrof. Psiczar ogóny wstrząs, a- 
le stan zadawalający. 

Najgorzej czuje się pani Po- 
| tocka, która dotychczas nie od- 
zyskała przytomności. Lekarze 
stwierdzają jednak, że nie na- 
stąpiło pogorszenie, 


Pilot Witkowski czuie się le- 
piej. Radiooperator Biuszcz, mi 
mo dobrego stanu, pozostał je- 
szcz3 w szpiiaru. 

| zaj 
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nie małych bojówek  socjal'- 
siycznych. Wiadomości tej do- 
tychczas nie zaprzeczono. 

Ta sama gaze:a donosi, jako- 
by z Czechosłowacji miało 
przybyć osia'nio do Austrii ki! 
ku wybiinych agiia'orów ko- 
munisiycznych celem zorgani- 
zowana na wielką skalę kur- 
sów dla agitatorów komużi- 
stycznych na kraje sąsiednie. 

Liczba słuchaczy tych kur- 
sów ma, według gazety, wyno- 

Í sié około 2.000 ludzi. 


rzy pieniędzy 


dostała sę w ręce celiji 


aparatem kolportażowym, przy 
czym dosiawa falsyfikatów dla 
poszczególnych ko!lporierów od 
bywała się w ten sposób, że nie 
wiedzieli oni, gdzie :naiduje 
się fabryka i kio stoi na jej cze 
e. 


Obecnie policja po areszto- 
waniu głównych fabrykantów 
w liczbie 8 osób, wyłapuje kol- 
por'erów. Ze wzg!ędu na dobro 
śledziwa, nazwisk  arcsz:owa- 
nych na razie podać nie może- 
my. 


Pociąg wpsdł na rebctników 


rreru qczch pry ra ratie torów 

BERLIN. Wczoraj rano po-| W Berlinie przy wyładowy- 
ciąg osobowy jadący z Frank- waniu szyn kolejowych wyda- 
furiu nad Odrą naiechał skut- rzył się nieszczęśliwy wypadek. 
kicm panującej mgły w pobli-| Jedna z szyn osunęła się, przy” 
żu Rummelsburg na kolumnę | gnia!a'ąc trzech robo:ników, z 
roboiników, pracujących przyj których jeden zmarł przed przy 
naprawie toru. Jeden z robote! byciem lekarza, a dwóch w s'a- 
ników został zobity na a "| bardzo ciężkim nrzewiczio- 


kilku jest ciężko rannych. no do szpitala. 
& Lod 
Śmiertelna noc szoferów 
zn”leźli śmer: wut: zyry j3 93730 
Ubiegłej nocy przybyło do ła b. chłodna, szoferzy zapuścil. 
Tarnowa 2 nieznanych na rzzie motor, by się rozgrzać, Znu: 
z nazwiska szolerów, k'órzy żeni zarząli i ponieśli śmierć 
zanocowali w tuiejszym gara- |sku'''em zoria, wydobywa- 
ż jącym się z mosoru gazem. 


Å aÁ- i 


u. 
Ze względu na to, że noc by*! 


Was politycznym widnokręgu tygodnia 
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Koń e 


W ciągu ubiegłego tygodnia! względów wewnętrznych jest|i prawicowego. Koncepcję mo- |państwa dokonał zamachu sta- 


żočna z palących spraw nie zna| nieco skrępowany. 
lazła rozwięzania, ari nawet nie| Z kolsi dochodzą wiadomości 
posunęła się naprzód. o możliwości zawieszenia broni 
Jeśli chodzi o wojnę japcńsko| między stronami walczącymi. 
chińską, to Japończycy zanoio| Tym razem nie są cne pozba- 
wali w cstain'im tygodniu wiel| wione podstaw. Znać w tym rę 
kie zwycięstwa. Nic dziwnzgo.| kę Anglii, jak również i w in- 
Posiadają zzrówno lepszego żołi nych kombinsc'ach cdnośnie u- 


nierza, jak i lepszy sprzęt. Co| 
do tego nikt przecież nie ma złu 
dzzń. 

Nisspodzianką jest raczej, że 
Chińczycy potrafią stawiać tak; 
zacięty opór. Próba przesunię- 
cią ciężaru wojny na teren dy- 
płomatyczny nie udała się. Japo 
nia cdpow:edziala, że zaprosze- 
nia do Brukseli nie przyjmuje. 

Mimo tego konferencja jesz- 
cza obraduje, Dyplomaci to- 
wiam nie tak łatwo rezygnują, 
nie mów.ąz już o tym, że prze- 
cięż można omówić wiele in- 
nych sprzw, ściśle związanych 
z kzmpanią japońską w Chi- 
nach, i 

Japonia uważa, że po przystą 
pianiu Italii do niemiecko - ja- 
rońskiego paktu zntykomun!- 
stycznyśo pozycja jej wzmocni- 
ła się, Faktem jest, że w otec- 
naj ciężkiej i niewygodnej d'a 
siske sytuacji Japonia zyskała 
jeszcze jednego obrońcę w Eu- 
ropie. 

lnie można zapominać, że 
Włochy są jednak partnerem 
roważniejszym, niż Niemcy, na 
lzżałoby przecież do zwycię- 
skich pańsiw z okresu wojny 
światowej, sojuszników Anglii i 
Francii. 

W związku z tym blokiem za 
notowano w prasie pogłoskę, że 
Japonia zaxupi ol Niemców ich 
dawne ko!tonie. W ten sposób 
odda się Dzrlinowi wielką przy 
sługę, a sprawi się Londynowi 
duża kłopoty. 

Jzponia bowizm, również pań 
siwo, które walczyło po stronie 
koaligii przzerwko Nimcom, z2 
dokumentu'e, iż nie uznaje zabo 
ru niemieckich kolonij, skoro je 
kupuje. 

Jąk dotychczas, pogłoska ta 
nie znalazła potwierdzenia. Nie 
należy jej jednak umieszczać w 
krainie bajek. Niemcy rozważa 
ją wszystkie sposoby, zmierza- 
jące do uzyskania jakichś tere 
nów kolonialnych. 

Wy egu ostatnich dwu tygo- 
dii wskzzywaliśmy, że Anglia 
jest na najlepszej drodze do u- 
zyskania porczumienia z gen 
Franso. Można obecnie stwier: 
dzić, że do tego już doszło. 

Zdaje s'ę, że wszystkie roz- 
mowy były prowadzone za zśo 
dą rządu francuskiego, który ze 
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NIECZIEL A, 14 LISTOPADA 

8.00 Sygn-ł czzsu. 805 Drzienr.k 
radka. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 
rzmsmis'a nabożeństwa z kaśc'oła 
Św Krzyża w Warszawie. 11.30 Ak- 
tualny reportaż z Życia. 11.57 Syśnoł 
czasu. 12.03 Poranek nurrycmny. 13.00 
Przzgąd kulturalny. 13.10 „Rzchuack 
sum onia". 13.30 Mszylca ob's7=wa. 
1445 Audycja d'a wsi. 1545 „Wszy 
stkiego p? trochu” — audycia dla 
dzieci. 1603 Sceny leśne, 16,15 „Aniel 
dia i życie” pawiećć mówiona 
1700 Koncert dla dzinci i młodzieży. 
1755 Chwila Biura Studiów. 1805 
Koar=zrt rorryvikowy, 13.40 Oryginal- 
ny Teztr Wycbrzźni „Zicła i keme- 
mie”, 19.25 Słynni wrótuczi, 20.35 Pro 
gram na iuiro. 20.40 Przegląd pali- 
tyczny. 20.50 Dziennik  wieczerrv. 
2103 Wiadomości spactówe. 21.15 
„Horusta z Pohw-nk '. 220) ,Ozo- 
wieść o Mozercie'. 2250 Ostatnie 
wiadcmeści. 

UARSZAWA N 

4445 Uori Cze kowstiego. 1600 
Falizton zhieclmy. 1513 Zzepół s 
mywy. 1653 Prelrem na poon 22 
MWfad-m-4-) sjmmssr. 2205—00 
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kładu sił w Hiszpanii. 

Angla od chwili wybuchu 
wojny domowej w Hiszpanii pró 
bowla doprowadzić do jakie- 
goś kompromisu. Okzzało się to 
ziemożiiwe. Poliiyka angielska 
posiawiłą sobie jednak za cel 
ie donuczczenie zarówno do 


alay 


narchistyczną uważają w Lon- 
dynie za najlepszą gwarancję 
umiaru. 

Obie strony walczące są już 
znużone. Płomień walki powali 
traci na sile. W/ tych warunkach 
łatwiej o jakieś porozumienie, 
aniżeli przed kilku miesiącami. 

I dlatego tym razem, uwz*lęd 
niwszy równocześnie pozycję 
Anglii po stronie powstańców, 
wiadomości te należy uznać za 
bardzo prawdopodchne. 

Wreszcie trzeba jeszcze zano 
'ować bezkrawy przewrót do- 
konany w Brazylii. Niemal w 


rządu sranie lewicowego, jak!przededniu "vyborów prezvden: 


Napoleon Sadek 


„Sprzedaż garderoby męskiej 
na raiy". 

Tak brzmiał napis na szyl- 
dzie, zawieszonym nad sklepem 
pana Gołąbka. 

Pan Gołąbek od dwudziestu 
lat sprzedawał garnitury i pal 
ta na raty i kochał raty, jak 
rodzone dzieci. To znaczy wy- 
myślał im codziennie, że nic z 
nich nie ma, że klienci nie pła- 
cą, że on przez te raty pójdzie 
z torbami, ale z drugiej sirony 
nie wyobrażał sobie życia bez 
rat. Bo kto by kupił, żeby nie 
było rat?... Nikt! A przy ra- 
tach dokłada się, ale przynaj- 
mniej się żyje. 

Pewnego dnia wszedł do skle 
pu klient, Wyglądał, jak każ- 
dy zwykły klient. Ręce, głowa, 
nogi — wszystko na miejscu. 
Żadnych szczególnych oznak. 

Obejrzał parę palt i wybrał 
edno. Przym'erzył, przejrzał się 
uważnie w lustrze i spytał: 

— Ile to palto kosziu'e? 

Pan Gołąbek miał zwyczaj 
przed podaniem ceny zachwy* 
cąć się trochę towarem. 

— Czy pan szanowny widzi 
jak to palto leży? Jak cacko. 
Czy pan szanowny widzi to wy 
kończenie? 

— Widzę wszystko! — mruk 
nął niecierpliwie klient. — Ile 
kosziuże? 

— Nie drogo, nie drogo! Jak 


— Ale... 

— Już! Załatwione! Rozłożę 
panu na 15 raj! 

— Ależ... 

— (ooo? Jeszcze pan nieza- 
dowolony? A na ile rat pan 
chce? Na 20? Na sto? Po zło- 
tówce miesięcznie przez 10 lat? 

— Ależ nie! Nie dopuszcza 
pan mnie do słowa! Nie chcę 
kupić na raty! 

— Nie na raty? — zdziwił 
się pan Gołąbek. — A jak? 

— Za gotówkę! 

Na króiką chwilę panu Gołąb 
kowi odjęło mowę. 

a go—tów—kę?!!! 

Dziesięć lat prowadził inte- 
res i pierwszy raz zobaczył 
człowieka, który chciał coś ku 
pić za gotówkę. 

— Za gotówkę? — powtó- 
rzył, jakby nie wierząc włas- 
nym uszom. 

— Tak — uśmiechnął się kli- 
ent. — Za gotówkę. I chciał 
bym jeszcze ubranie, 


Delegaci socja 


sił nową konstytucję. 

Sądząc z dotychczasowych 
wiadomości, mamy do czvn'enia 
z powstaniem państwa o ustro- 
'u totalnym. Czy jednak tak rze 
zzywiście jest, trudno jeszcze 
zowiedzieć. 

Oświadczenia rządowe są w 
ażącej sprzeczności z deklara- 
zami różnych polityków. Gdy- 
by nawet Brazylia zmieniła 
zwój us!rój na totalny, to jesz- 
cze nie znaczy, że forma rzą- 
dów będzie podebra do tej, 
xiórą spotykamy w lialii, czy 
Niemczech. 


i Rozwiązał parlament i ogło- 


Panu Gotłąbkowi żyły na- 
brzmiały na czole. 

— I ubranie może też za go- 
tówkę? — wybuchnął. — Brzę 


Str. 3 


thront skórę rąk 
przed czerwonością 
:  opierzchnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera. 
ny w skórę po myciu 


KREM 


PRAŁATÓW 


PERFECTION 


przedaż na raty 


-licji U mnie w sklepie jest 


bandyta! 


Zniecierpliwiony klient krę- 


czącą monetą co? Nóżki na stół, cjł się po sklepie i czekał. Pan 


co?! Czy pan sobie myśli, że ja 
iestem idiota? Że ja pozwolę z 
siebie kpić?! Czy pan tu przy- 
szedł 
żarty? 

— O co panu chodzi? — zdzi 
wił się klient, — Naturalnie że 
chcę kupić i zapłacić gotówką. 
Pan nie wierzy? Proszę. 

Wyjął z kieszeni paczkę ban 
knotów i pokazał kuncowi. 

Pan Gołąbek zbladł. 
Przepraszam na chwilecz- 
kę — powiedział głosem ochryp 
łym z wrażenia. — Zaraz wró- 


cę. 
Wbiegł do pokoju za sk'e-| 


pem. Porwał słuchawkę telefo 


kupić, czy robić Ti 


Gołąbek nie pokazywał się. 
Dopiero gdy drzwi wejściowe 
skrzypnęły i do sklepu wszedł 
policiant, z pokoju za sklepem 
wyskoczył blady pan Gołąbek 
i wskazując na klienta krzyk- 
nął: 
— Proszę go aresztować! 
Klient rozdziawił ze zdumie* 
nia usia. 
— Dlaczego? — spytał police" 
jant. — Co ten pan zrobił - 
On jeszcze nie nie zrobił. 
— tłumaczył wzburzony pas 
Gołąbek. — Ale czy pan wła- 
dza wie co on chciał zrobić? 
On chciał zapłacić za towar go 
tówkąłt A kto w dzisie'szych 


niczną i drżącą ręką zaczął na-; czasach płaci gotówką? Kto mo 


kręcać jakiś numer. 


Porządny człowiek — nie! 


że 


— Czy to komisariat? — spy| Panie władzo, to jest na pewno 
tal. — Proszę przysłać oddział| bandyta! 


stów u P. Prezydenta RP. 


nma kiikaugoedzinnej czezdiemchi 


P. Prezydent Rzeczypospoli- 
tej przyjął w dniu wczorajszym 
wspólną delegacię przewódców 
P. P. S. C. K. W., Związków 


dla pana oddam za 150 złotych! Klasowych i organizacyj socja- 


na 10 soki rat. 
SB 

Pan Gołąbek nie dał mu do- 
kończyć, 

— Za drogo? Niech będzie 
120 złotych na 12 rat. 


CZŁOWIEK 


który połączył w sobie endowny dar 

jasnowidza z niezwykłą żnejzmością 

życia i ludzi, może i chce dopomóc 
również 


TOBIE 


Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwanja lozrów ludz- 
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ- 
ce Cię zaprowadzi do ceiu. 


Nie zwiekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA; 


WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta- 
wiaj pytania, na które prz$n:esz zta- 
leźć odpowiedź Dołącz do listu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł. 50 gr. 
znaczkami pocztowymi, jako henora- 
rium za poświęconą rzstelną i czysto 
indywidualną przcę. Poradę otrzy- 
masz w ciągu 7 dni. 


O OOG O 
| Kenan ulgowy na prywatny sezne 
i u Rolfa Nelsona, vi. 


EEEZ, > — 7 pp. ©tszici”1 zmizst | 
za. 


JA pisz tolken 5 zł, 


h y 
Piusa 37 m. 8|! -jolstwą Polskiego. 


jlistycznych w oscbach: Arcisze- 


wskiego Tomasza, Czapińskie- 
go Kazimierza, Kłuszyńską Do- 
rotę, Kwapińskiego Jana, Nie- 
działkowskiego Mieczysława, 
Pio rawskiego Zyśmunta. Puża- 
ka Kazimierza, Stańczyka Ja- 


na, Topinka Wilhelma, Żuław- 
skiego Zygmunta, Zarembę Zyś 
munta i Grylowskiego Siani- 
sława. 

Delegacja złożyła P. Prczy- 
dentowi memoriał, który został 
cedczytany przez Arciszewskie- 
do Tomasza. 

W memoriale tym PPSCKW 
domaga się zmiany ordynacji 
wyborczej i przeprowadzenia w 
dajszybszym czasie nowych wy 


borów. 

Memoriał kończy się nast, sło 
wy: 

„Klasy pracujące całej Połsid 
zgłaszają swo:e prawo do roz- 
strzygania o losach O;czyzny, 
zgłaszają cwcje prawo w sposób 
staneryczy i ze cianowczą wolą 
osiągnięcia zamierzonego celu. 

Audiencia trwała około 2 go- 
dzin i wywarta na uczestnikach 
wielkie wrażenie. 


Nasz wielki Konkurs - ankieta z nagrodami 


10 najpopułorniejszych Polazów i Polek 


Pomimo najlepszych chęci i 
wytężonej pracy nie zdołaliśmy 
dotychczas ob!iczyć wszystkich 
głosów, nadesłanych w związku 
z konkursem - ankielą na temat 


Kurator Musi 


dziesięciu _naipopularniejszych 
Polaków i Polek. 
Do Redakcji wpłynął tak 


olbrzymi materiał, że dla jego 


of 


opanowania potrzeba więcej cza 
su, Mamy jednakże nadzieję, że 
już w przyszłą niedzielę będzie 
my mogli przyjść do Czytelni- 
ków z wynikami głosowania, 


ustąpił 


lego miejsce zajął p. Seweryn Paciszewski 


W dniu 12 listopada b. r. mi- 'z deklaracji ogłoszonej w dniujłu prezydialrego Ministerstwa, 


nister wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego prof. dr 
Wo'ciech Świętosławski przyjął 
p. Pawła Musioła, który złożył 
ministrowi podanie o spowodo- 
wanie odwołania go ze stanowi 
cka kuratora Związku Nauczy- 


Z polecania ministra Świę!'o- 


s sławskiego, który, jax wiadomo 


15 października b. r. na życze- 
nie szcfa Rządu przejął dalsze 
prowadzenie sprawy Związku 
Nauczycielstwa Polskieśo, Mi- 
nisterstwo W. R. i O. P. zwró- 
ciło się do władz adminis'racji 
ogólnej o wyznaczenie na kura- 
tora Związku Nauczycielstwa 
Polsk'ego p. Seweryna Meci- 
szewskieśo, 


co zostało załaiwione pozytyw- 
nic. 

Zgodnie z zapowiedzią mini- 
sira Świętosiawstiego, w przy- 
szłym tygodniu będzie powoła* 
na do wspólpracy z nowym ka 
raiorem ZNP cześcio osobawa 
rada złożona z 3 nauczycieli i 3 


4_r 
terar 
R 


ika wydzia- i nej, 


. , Tania zawiozła rannego do pierwszego napotkanego 
mivat | ieka :a-cni unga. Lekarz zbadał siau chorego. Nie 
dawał jedzak 22 ych no dziej, „Następnie zwrócił się do Tani. 

— Ņzy pani wie, czyja to „jest robota? 
— Tak — oapow.edziała lania. 
— Kto się dopuścił na tym człowieku takiej 
. « ` . . . . 
zbrodni? — pytał Się lekarz, wy,mując pinceta igły 
z goiujęczj Się wcay. 
a prosiłabym pana... 
opow.adzć.., bo... ach... — krzyknęła i schwyciła i 
cvurącz stojącego obok krzesla. l 
~o Si? z panią dz'eje? — spytal lekarz, przy 
czym cerzucił Tanię pede;rzliwym wzrokiem. 
— Nc., zawrót głowy... zarzz prze dzie... 
—- Czy pani już jest lepiej? Niech pani siada. 
A teraz rizch mi pani opowie, kto tak pobił tego 
czlowieka? — pytał się znowu lekarz, zbliżając się 
ze szorycą do chorego, ce!em dokonania zastrzyku. 
— Idusia'i go katować, jak świadczą rany, nagiego... 
— Nie mogg wszystkiego opowiedzieć... Pan do- 
U 
| 
| 


e. nikomu o tym nie 


się 


któr wytaczy... 

— Dlaczego? 

— Nie znam pana doktora.. Nie pochodzę 
z Siedlec... 

— lile rezymiem.. Pani mnie się boi... Nie ma 
żadnej obawy. Mnie, jako lekarza obowiązuje ta;cm- 
nica zzwctowa... Niech mi pani powie, kto się tak 
besi'-!siio znęcał nad tym nieszczęśliwcem?.... 

Tania milczała Nie mogla mówić. Patrzała si 
tylko ra doktora, jakby chciała mu oczyma opowie- 
dzieć to, czeto z ust ne mogła wydobyć... 

Chwilę lekarz m''czał, następnie zbliżył się do 
Tani i zapytał szeptem: 

— Po''c,a?.., 


—— 


alk... 
Lekarz podszedł do Ćrzwi, zzmknął je na klucz 
i zwrócł się ponownie do Tani: 

— Polityczna sprawa?... 
Przypuszczam, że tak.. 

— Pani nie jest tego pewna? 

— Nie, Ranny est przez caly czas n*wpół-przy- 
tomny. Ze słów, jakie po'edyńczo rzucał, zrozumia- 
łam, że policia go nieludzko pobiła, pastwiła się nad 
nim... zresztą... Słyszałam nie tylko od n'ego... 

— Czy ktoś jeszcze był przy tym okecny? Czy 
ktoś pani o tym opowiadał? — pytał się lekarz 
zdziw ony. 

— Siyszałam o tym... z ust samych zbrodniarzy. 

— Nie rozum'em pani... 

— Myśleli, że nie żyje... Pan doktór się na mnie 
patrzy poda'rzliwie... Zaraz wszystko panu dokto- 
row? wy.aśn'e.. Mam nacz'e'ę. że o tym nikt się 
nie dow'e.. Pan to potraktuje jako ta'emnicę lekar- 
ską... Ale niech pan przede wszystkim ratuje życie 
temu nieszczęś! wemul..., 

— Tu na miejscu nie pozostałe wiele do roboty... 
D-lem mu teraz zastrzyk kamfory i strychriny... 
Chodzi mi przede wszys'k'm o to, by wzmocnić ser- 
ce, poż"Tzić jefo cz'ałelność, 
-— Dlaczego tak rzęzi?.., 


Sz 


zda i 


PIATP CHARTNĄ 


To: W 


— Ma prawdopodobnie uszkodzone płuca... Nie 
chcę panią iudzić... tego cziowieka nie da się urato- 
wać... Bestie go tak pobiły, że się dziwię, jak mógł ! 
to przetrzymać, jak dotąd mógł jeszcze zachować 
iskierkę życia... | 

Chwilę m'lczał, jakby się nad czymś głęboko 
namyślał, następnie dodał: 

Niech się pani nie okawia... jestem sam zago- 


; rzalym wrcgicm tych, kiórzy pobili tego czlowieka.. 


Niech się pani odniesie do mnie z całkowitym zaufa- i 
niem... 

Tania nie cciągała się więcej. W krótkich, do- 
bitnych zdaniach opowiedziała lekarzowi o nocnym 
wydarzeniu, którego była św'adkiem. 

— W jeki spocób znalazła się pani sama w no- 
cy w pustym polu? — pytał się, patrząc na nią ba- 
dawczo. 

— Szłam do miesta na poszukiwanie pracy... — 
Nie miałam p eniędzy na kupno biletu... byłam zmu- 
szona drogą do Siediecc odbyć pieszo... 

— Ach, tak.. i pani styszała, jak żandarmi | 
Nye się nawza;zm, że go tak skutecznie po- 

AU 

— Z truċcm mośłam się opanować... Byłam bli- 
ska szalu... 

— Tak, to fest na pewno polityczny... krymi- | 
nalnych tak nie bią.. nie znęcają się nad nimi. | 
| 


Niech pani posłucha — zwrócił się nagie do Teni — 
ten człowiek nie dlufo życie swoje zakończy... Trze- 
ha się dow'edzieć, ak się nzzywa i gdzie mesz"a.. 
Czy pani już szukała u n'ego w kieszeniach?... Czy 
nie ma nrzy sobie żednych dokumentóćw?... 

— Nie. kieszenie były celowo przekręcone na 
lewą stronę... wyviźli tn w pole właśnie po to, by 
upozorować napad bandycki... 

— Dobrze... gdyby się polica dopytywała, po- 
wiem, że pani go znalrzła w polu w pobliżu m/asta, 
ciężko rannego... pani rozumie... policia zacznie 
szperzćé. dowiadywać się skąd pochodzi, kto go 
przywiózł... 

— Nie, to jest niemożliwe... Niech pan doktór 
mnie de 'x' snrzwv nie wciąśa... bardzo o to proszę... 

— Będę musiał wskazać jakąś osobę, która te- 
Ksi ky 24 . ć p 


Ed "x 


Monk 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE:KATARZE | 


dzie!i nas od niego i lada chwi-| nam nad 
la spo.kamy się z nim. 
Nie przeraża nas to jednak! 


| Chcę 


+ wie.. — dodał tonem wiele mówiącym i spo;rzał się 


SEESRI_—— "FEE ERO = NIZODÓOCÓÓE CE OO EZ ZZCENCNA 


go człowieka przywiozła... 

— Może pan doktór poda, że ten chłop... tea 
chłop, który pomógł go wnieść, przyprowadził go... 
i znikł nagle z oczu... 

Tania drżała cała. Nie mogła spokojnie wypo- 
wiedzieć tych kilku słów. 

Lekarz nie rozumiał o co tej dziewczynie cho- 
zi. Patrzał się na nią ostro i badawczo. 

Pani... obawia się policji?... 

— Nie... ale — nie wytrzymała wzroku lekarza 
i spuśc.ia oczy. 

Ranny zaczął głośno rzęzić. Drgawki wstrząsa” 
ły calym jego ciałem. Nagle zaczął wołać: 

— Ludzie... patrzcie... krew... krew... 

Lskarz zbliżył się do chorego i przyłożył słu- 
chawzę do serca. 

— Jest niedobrze... sA 

— Czy nie ma już żaćnej pomocy? a 

— Żadnej! Ten człowiek kona!... | 

— Pan'e doktorze, może jeszcze jeden zasfrzyk.« 
może to jednak pomoże... 

— To jest bezce!owe... rozumiem pani wzburze- 
nie, ból... ja szm jestem cburzony.. Nic jednak rie 
mogę na to poradzić... Tej ofierze best:alstwa ludz- 
kieśo nic już nie pomoże... Ach, niech pani patrzył 
— krzyknął lekarz i odskoczył nagle od kanapy. 

Czerwony sznur buchnął z ust lkonającego, za- 
lewa'ąc jego ubranie, kanapę i podłogę w pobliżu. 

Rzężenia ucichały. Ranny otworzył nagle sze- 
roko oczy i błędnym, nieprzytomnym wzrok em 
spo wokoło. Powieki ciężko opadły jednak 
w cół. 

Okrzyk pełen bólu wyrwał się z ust leżącego 
i nagie po tym zapanowała w pokoju cisza. 

— Już po wszystkim — szepnął doktór i ujął 
rękę leżncego w kałuży krwi człowieka. 

Tania milczała. Dolna szczęka drżała jej ze zde- 
nerwowania. 

— Będzie lepiej, jak się stąd wysurz — odcz- 
wała się, — Pan doktór musi wezwać policję... wy- 
padett... 

Lekarz spojrzał na nią wzrokiem, w którym Ta- 
nia wyczytała zarówno prośbę jak i rozkaz: 

— Niech pani stąd nie odchodzi!.., 

— Tu jesiem już teraz niepotrzebna... — zrobi- 
ła tali ruch, jakby chciała wy;ść... 

— Niech się pani nie boi.. proszę pozostać... 
z panią porozumieć się jeszcze w pewnej spra- 


na Tanię wzrokiem, pod którego wpływem zadrżała 
cała. 

— Czy jestem panu potrzekna?... — spytała. 
Tak... niech pani nie odchodzi... 

e... po co?., 

— Niech się nani zatrzymał... 

Lekarz westchnął ciężko, zbliżyt się do drzwi 
i otworzył je: 

— Niech pani wejdzie tu, do mojego gabinetu... 
tu pani zaczeka... W międzyczasie zawołam policję... 
Nie mogę trzymać trupa u siebie w domu... 

Mimo, że pogodna twarz lekarza o subtelnych 
szlachetnych rysach i p'ęknej czuprynie budziła do 
siebie zaufanie, Tania przestraszyła się na dźwięk 
samych słów: 

„Niech pani zaczeka... zawołam policję". 

A może ma jakiś ukryty cel w tym wszystk'm? 
Może wskaże policji, że to ona przywiozła ciężko 
rannego, konającego człowieka?.. Wtedy policja ją 
zatrzyma i dowie się, Że to ona jest tą, która ucie- 
kła w nocy z począgu... (Dalszy ciąg jutro). 


EEEE MLT""ZEAENENJENA 
głowami. Wreszcie’ poczęły się oddalać i ucichły 


szczęśliwie dostajemy się do la-; zupcłnie. 
su. Przebywamy prędko nie- 


Pada rozkaz i ruszamy na 


Wspomnienia szwaieżara 


( kres welt o Niepod!2gloŚć 1919 — 192) r.) 


Boje 0 Warszawę 


Noc minęła spokojnie, a rów- 
no ze świ.em dos aliśmy roz- 
kaz rozejść się po chaiach i 
przespać się. 

Około godziny dziesiątej 
przed poluóniem zbudziły nas 
ze snu s rzały. Zerwaliśmy się 
prędko do koni, siając goiowi. 
S:rzały jaxiś czas walą bez 
przerwy, ale wkró ce cichną. 

Czekamy na miejscu na roz- 
kaz. W!:ró.ce powraca z u:arcz: 
ki z nicprzy,aciciem czwariy 
szwadron naszego pułku, przy- 
nosząz smu'ną wiadomość o 
śmierci dowódcy  ro'mis:rza 
S'ęnowstiiego, k'óry podczas 
spo tania z nieprzyjacielem 
padł na polu chwały. 

Głęboką żałobą pokryły się 
twarze towarzyszy broni, żału- 
jących niezmiernie swego dziel- 
neto dowódcy. 

Za chwilę pada rozkaz i` v- 
purszmv calym pułkiem ne 
U er ee Bony „A te: 
sztę szwadronów za nami, 


'skonałych humorach, 


Ciepły, słoneczny dzień 16-go 
sierpnia 1920 roku. Wy;jecha- 
liśmy o dziesiątej rano całym 
pułkiem z Baborzewa, kierując 
się przez Arelin w stronę rze- 
ki Działdówki, 
jaciel prawdopodobnie 


s'anowiska. 


Nasz pierwszy szwadron je- szyn wije 


dzie przodem, a pozostałe szwa 

drony za nami. 
Po wczorajszej 

biiwie i 


n'eźle, jedziemy przeto w do- 
żar:u,ąc 


Przyzwyczailiśmy się już bo- 


wiem do jego widoku, do s'rza- 
łów, do świsiu kul, do widoku 
śmierci, słowem 


nagie nawe. 


pojawienie się nieprzyjaciela 


nie jest dla nas grożne. 


Docieramy wreszcie do ma- 
łej grupy chałup w polu i tu 
za!rzymu!emy się. Sąd rozita- 
cza się widok daleko. 

Przed nami widać falisty te- 


gdzie rnicprzy-, ren pól, na lewo widnieje kę- 
zajął pa lasu, na 


prawo za wzgó- 
rzem pomiędzy pasmami o!l- 
się rzeczką Dział- 
dówka. Tu'aj dowódca pułku 
maior Grabicki rodzielą szwa- 


wieczornej| ćrony na dwie grupy. Jedna 
nieprzespanej nocy | bierze kierunek na prawo, dru- 
wypoczęliśmy w  Baborzewie | ga na lewo. Nasz szwadrca zaś; 


ma posuwać się prosto i do- 
trzeć jak na'bliżej pozycji nie- 


po drodze wesoło. Tylko czwar| przyjacielskich. 


ty szwadron ma posępne twa- 
rze. bolełąc nad s'ra'ą swego 
kochanego ` dzielnego dowód- 
cy ro'mis'rza S'ępowskie?o. 
Jedziemy  stępem, 
przygrzewa, rzuca'ąc 
świa'ła na ziemię i na nasze 
roześmiane twarze. Na ogół pa 
mu'e cisza. nierrzwacie'a le- 


eva p'o ud. £ c---*"+ win- 


słońce | padłv 
potoki, s'rzały. 


my, że niewielka  przesirzeń, 


Pułk rozwinięty w wach'arz 


wielką połać lasu i na skraju 
za'rzymu,emy się. Przed nami 


| 


przód. Wiem ukazuje się jeden 
z naszych żołnierzy od sirony 


o jakie pięćset me'rów widać | folwarku i pędzi naprzeciwko. 


jakiś dworek. Na prawo czer- 
wienią się budynki zabudowań 
folwarcznych, a obok zaś ziele- 
ni się duży sad dworski. 

Por. Dudziński wysyła pa- 
irol z pierwszego plu'onu z ka- 
pralem - rezerwisią Brzozow- 
skim, polecając udać się do fol 


; warku i zbadać szy nie ma tam 


nieprzyjaciela. 

Za chwilę ruszył patrol w si- 
le dziesięciu ludzi w s!ronę fol 
warku. Droga prowadzi przez 
odkryie pole, wystawione na 
cel kul nieprzyjacielskich. 

Ruszyli chłopcy z kapr. Brzo 
zowskim raźnego kłusa przez 
pole.  Zahuczały  wys:rzały, 
świzdnęły kuie, jednak oni nie 
zważając na fo prą dalej. 

Pędzą, pochyliwszy się tylko 


rusza nanrzód. Nie wechal'śśmy; na karkach końskich i za chwi- 


jeszcze kilome'ra, gdy z ziele- 
nie'ących w oddali ken olszyn 
w naszym kierunku 


Skręcamy w pole, ruszamy 
tusem i poza osłoną niewyso- 


kiedn wzśórza przem“kamy raj nie 


R 


Kule z jękiem poświzdują 


lę nikną za osłoną budynków 
dworskich. Czekamy jakiś czas 
cickawi wyniku, iaki nam przy 
niesie nasz pa'rol. 

Na raz gruchnęły s'rzały w 
przyspieszonym tempie. Pew- 
ze'lrnali się bolszewicy z 
aż płętamaną! N'e WY'r""ą 


ło jednak pieciu minut, sirzały 


NEO ZZ R A mao 


Melduje za chwilę dowódcy, że 
folwark wolny, a za rzeką by- 
ła placówka bolszewicka, na 
którą uderzył ze swymi ludźmi 
kapral Brzozowski, biorąc do 
niewoli cz'erech bolszewików, 
a resztę rozpędził na czięry 
wiatry. 

Jedziemy zatem i za chwilę 
jes'eśmy już we dworze. Ka- 
pral Brzozowski oczekuje nas, 
trzymając pod strażą czterech 
ieńców. Wys'raszeni bolszewi- 
cy spogląda'ą miłosiernym wzro 
kiem na nas, prosząc oczyma, 
aby ich nie zabijać. Kto by ich 
tam zresz'ą zabijał?! Jednak 
oni są pod tym wrażeniem, że 
za chwilę zsiną, ponieważ ich 
dowódcy stale im to mówili: 

— Nie poddawać się Poia- 
kom, bo i tak zginiecie strasz- 
ną śmiercią na tor'urach. 

Dobra propaśandal... Miałem 
nieraz możność czy:ać odezwy 
sowieckich dowódców do żoł- 
nierzy, opiswące straszne okru- 
c'eńs'wa, jakie rzekomo „pa- 
ny” s'esują wcebec wzie'vch do 
niewoli „'owarzyszszoj”. 


Dalszy ciąg jutro) 
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46 Ewang, Przy- 
paw.2śś o ziarn- 
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ku gorczycy, Jó- 


stata. 
Słowiaźsi: Wo- 
dzmira, 
Słzńza wsch. 6.54, 
zach. 15.45. 
Ks'ężyca wschód 
13.32, zach. 1.40. 
STORIA PCDAJE: 


1303 Kzzyżzcy uządzają rzeź w 
200 TTL 
1806 G:a. Dąbrowehi wydaje ode- 
to wojcka, 


me Ć 
19138 Prof, PMzesaryk pecocydentem 
Czzchosiowzcii. 
PRZYSZCTJIA: 
„Lepiej się pońimąć nogą, niż języ- 


icm. 
KTO NIE VMW, ŻE: 
Katcti:ów na człym świccie jest 
okato 350 mulicnów. 
HUTIICZH WITLRECH LUDZI: 

Pawóśd. Do cęż!:o chozego Iloliora 
wzzwzno bzz jeńy zgody lc'zrza. 
Gdy wznwzry |lskarz przybył ra 
miegee, lfslere zawciał tiużąccgo i 
persizóniał: | 
„==WP= dottorowi, 2e n? ms- 
przy,.ąć, gíyż jzsizm olusżnie 


fe £o 
chery. 
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Rówieński £ąd Otręgowy na; 
sesji wyjczdowej w Krzemieiń- 
cu rozpatrywał sprawę b. na- 
cze!nika krzemieniecziego urzę 
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War mzczeń walłcaamaazi Cove 


Gorzkie wspomnienie 


czai: „W oparach monopolu“ 


A.E.) Dya północ. Pan Ro- 
man -Lulek blakał się w gazo- 
wym nasioju po ulicach miasta, 


| 


snujqe najrozmaitsze marzenia. | nie gre tośmy rźneli długie lata 


Bosi ten nastrój zakłócało mu 
jednak jakieś gorzkie wspomnie 
nie, które sro!tęgowało się, gdy 
wzrok pana Pomana padł na wy 
soką, szarą kamienicę. 

=- Tu mieszka — rzekł. — Tu 
mieszka Kazio Sobieski, łazuch 
w płuco szarpany. Na piątym 
pią!rze. 

Zovaczysz, marny wygniotku, 
naucz? cię! 

Od dziecża się znamy. Razem 
żeśmy się chowali, ja: bracia. 
W wielkiej przyjaźni. Nie zdą- 
żyłem się, małym pętakiem bę- 
dae, usmarzać, a już mi Kazio 
Sobietzcza» rekawem nos obcie- 
ral. A on, kicdy tylko portki u- 
sbusecznił, to ja mu w try miga 
do domu po czyste bielizne ga- 
niałem. 


'Popzzziętecz mie, łachmyto. 
Później żeśmy razem do szko 
ły chodzili, po naukie. Talenta 


mieliśmy jednakowe; zdolne 
chłonati byliśmy. tylko z ra- 


chonkani i cnalfabetem to nam 


zie szo. Tekiem sposobem ro-| 


dzice odebrały nasz ze siodłów. 
Cze”aj, pierorie, marny czas 
na ciebie nadszedł. 


Jakeśmy wyszli ze szkoly. toś 


wiimowicza i ten kazał go wy- 
| Cylicyn wywarł swą zemstę na: Czarnolacu, lecz w Warszawie, | 


Rlaczei miia 


iyŹ 


Mizia „działslnićż zawrowsdzla co ra lawe oszarżotyih 


Strzały do b. pułkownika 


Po 20 la.ach chorący F. armii ukzaińskiej zemścił 
s.ę za cnosię! 

Na ławie oskarżonych Sądu|j b. pułkowniku. 
Oi:ręgowego w Warszawie za-| Do zamachu Cylicyn przygo- 
siadł wczoraj b. chorąży armii| towywał się podobno b. siaran 
ukraińskiej atamana Peilury,| nie. 
Nazar Cylicyn, pod zarzutem| Proces toczył się wśród wiel- 
usiłowania zabó'siwa puł-| kiego zainteresowania. Wyrok 
kownika armii ukraińskiej het-| zapadnie w ponicdziałek. 
mana Skoropadskiego, Bariło- 
mieja Jechwiimowicza. 

Cylicyn wtargnął do miesz- 
kania b. pułkownika i oddał do 
leżącego w łóżku kilka strza- 
łów rewoiwerowych. Puikow* 
nik J. dłuższy czas leczył się z 
ran w szpiialu. 

Zamachowca aresztowano. 
Tłumaczył się on, że czyn A 


RE 


Tytuł powyższy nie jest re- 
klzmą żadnej fantastycznej po- 
dać w jarmarcznych straśanach 
wieści ludowej, jakich wiele wi 
miast i miasteczok po!skich, a 
w których znaleźć można 
wstrząsające opisy okrutnych 
prastyk średniowiecznych cza- 
rownic lub strachem prze'mują- 


był demons:racją przeciw dzia- 
łalności politycznej pułk, 
Jechwiimowicza, która miała 
być sprzeczna z in'crecami za- 
równo Ukraińców jak i Pań- 
siwa Polskiego. 

W rzeczywistości tło zama- 
chu sięga czacćw walk polsko- 
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ukrażńskich jj ówczesnych tarćj Se Scewy  wypęazan'a diabia z 
. + . LEJ c k iot 

pomiędzy alaąamanami Skoro- obłakencj dziewczyny, rudego 


adskim i Petlurą. żebraka czy starego zamczyska, 
Wedlus innej wersii, b. cho-' 

rąży Cylicyn dostał się swegoj Zdarzenie, które opatrzyliś- 

my tak niezzmowiiym tytulem, 

jest autentyczne w każdym 

szczeźó!e i działo się nic za cza 

t sów króla Łokietka czy Jana z 


czzzu w ręce pulizownika Jech- 


chłostać po galym ciele. Obec- 
nie po blisko dwudzieżiu latach 
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du skarbowego, Witolda San-' 
kowskiego oskarżanego o nadu 
życia. 

Sankowski w sierpniu 1920 r. 
został przeniesiony z Wilna do 
Krzemieńca na stanowisko na- 
czelnika urzędu skarbowego. 
Nowy naczelnik zabrał się do 
pracy ze zbyinim zapałem. Od 
znaczał się wobec płatników 


ko!wiek prośby pla'ników o ob 
niżcnie im pcda'ku spotykały 
się z groźcami Sankowskieśgo. 
Czlonkowie komisji szacunko- 
wej byli przez nieđo sierrary- 
zowani i bez szemrania poiwier 
dzali wniosui wszechwiadnego 
naczelnika. 

NIESŁYCHANE KOMBINACJE 


Wyzyskując sweje siansawis- 


_ 


niebywałą surowością. Jakie-| ko urzędowe, Sankowski wy- 
PZA -| szukiwał bezpośrednio albo po 
ææ- | Średnio przez oscby podst'aw.0- 


ne właścicieli ziemskich, któ- 
rzy mieli wielkie zaległości po 
datkowe i proponował wspó!- 
nie siać na ich gruntach mzak i 
koniczynę, a zbicry sprzeda- 
wał kupcom, biorąc u nich wy- 
$órowane zadatki i nie doitrzy- 
muas zocawiązań. 

Wobec takiego posiępowa- 
nia kuncy i właścicicie ziemscy 
wychodzili z tych transakcji po 


my nie mieli co robić. Graliśmy 
w klipę i w kukso, a później na- 


stępnie w trzy karty. W te ostat | zkodowani. 
i naprzemian fo ja, fo Róż : ODLANE j 


szliśmy za nie to mamra. Kiedy 
ia siedziałem, to Kazio mni wa 
łówki trażował, a kiedy on sie- 
dział, to ja jemu. 

Obliczem się, stary byku. 

A po jakiemś czasie dwie dzie 
wczęta zapoznałem. Rude Mañ- 
kę i chude Frankę. Dobrze mnie 
było z niemy, bo męskie serce 
potrzebuje miłości. Aż raz przy 
szedł Kazio i odbił mnie rudę 
Mańkę. I ja samotny z chudą ' BR 
Franką się pozostałem. 

Czy tak robi przyjaciel z lat 
dziecinnych, się py am? 

Zapłacę ci za to, lzbiego. — 

Pan Roman podniósł spory 
kamień. Wycelował starannie w 
okno na piątaku i wybił szybę... 
na czwariym piętrze. 

Z rozbitego okna wychyliła się 
jakaś głowa. 

— Panie! Co to za porządki?! 
Szybę pan wybił! Kto mi teraz 
zapłaci?! 

— Ten z piątego piętra — od 
parl pan Roman. — Bo fo do, 
niego było. Tylko, że za wyso- 
ko, więc, nie sięgłem. 


Nikt jednak nie ś.niał prze- 
ciwsiawić się woli naczelnika, 
ponieważ ten rozglaszał, że ma 
wielkie stosunki w Ministerst- 


IDEALNIE CZYŚCI ZĘBY 


i! MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
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O NIEZPÓWNANYM SMAKU 
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LALKA „HMA-BA” 


sprawia dziecku najwięcej 
radości! — Pięknie ubrana 
blondynka z niebizskimi o- 
czami! Prawie pół metra du- 
ża! Mówi głośno i wyreźnie 
„ma-ma“, „ma-ma“. Cena 
lalki (w drewnianym pudle) 


turku (mówiąca i chodząca 


ZDBWE JO 


ty!ko zł. 4.85. W lep:z. ga- | 
— Nowość!) zł. 6.90. Płaci; 


wiosną Roku Pańskiego 1937. 
A jak było, posłuchajcie. 
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P. Maria Kubicka siedziała 
przy otwartym oknie w swym 
mieszkaniu, mieszczącym się w 
oficynie. Tego dnia była pogra 
żona w penurych myślach. Za 
plecami siedzącej kobiety leża- 
fa w łóżku ciężko chora matka. 
Choroba przeciągała się już 
przez dłuższy czas i nie było wi 
dać żadnej poprawy. W rozpa- 
lonym mózgu p. Marii krzyżo- 
wały się złowieszcze wizje. Za- 
łamała ręce. — Co kęgdzie, co 
będzie? Czyżby to już był... 

T Cyganka, Cyganka, powró 
żyć 


wie Skarbu i w Izbie Skarbo- 
wej i nikt nie chciał zadzierać 
z tak ustosunkowanym czło- 
wiekiem. 

Dzięki wytworzonej sytua- 
cji Sankowski zaczął prowa- 
dzić szeroki tryb życia, jedno- 
cześnie nabył w Krzemieńcu 
plac i wybudował na nim dem. 
Y/ykorzysiując swe stanowisko 
urzędowe i nabywając więk- 
szość materiałów budowlanych 
u miejscowych kupców. 

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Ten stan rzeczy stał się tak 
nieznośny dla kupców i właści 
cieli ziemskich, że zaczęli co- 
raz głośniej szemrać z nieza- 
dowolenia. Żale te dotarły wre 
szcie do władz, które wszczę- 
ły dochodzenia i w ich iku 
zawiesiły Sankowskiego w u- 
rzędowaniu oraz przekazały 
wł»dzom sądowym. 

Proces Sankowskiego, który 
wywo!ał olbrzymie zaintereso- 
wanie w mieście, potrwa kilka 
dni, ponieważ sąd ma do prze- 
słuchania ponad 70 świadków. 
ZM MET-" Key" 


PÓŁ DARMO 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen- 
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto o- 
ne: 1 Adwckat i doradca domowy. 
Wzory odwołań podatkowych, skarg 
sądowych, podań do władz i urzędów 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eks 
misyjne, rolne, budowane, spadkowe, 
weksiowe, kredytowe, wojskowe, mał- 
żeńskie. Wzory umów dzięrżawnych, 
ofert, podzń o pracę itp. 2 Nowy se- 
kretarz dla wszystkich. Wzory stów 
prywatnych, ofert, podań itp. 3 Zwy- 
czaje i formy towarzyskie. Kodeks o 
dobrych obyczajach według wymagań 
życia. 4 Bądź wesołym w towarzyst= 
wie a będziesz przez wszystkich lu- 
biany. Nowy zbiór mono:ogów, żar- 
tów, dowcipów itp. 5 Książka lekar- 
ska, Wielki zbiór przepisów na różne 
chorchy i dolegliwości. Cały komplet 
zł. 385. Wysyłamy na listowne zamó- 
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dawkę a więc zawsze ten 
sam doskonaly smaki 


»bel... w pierogu 


lak warszawskie (yganki przepędziły czarta przy Pomocy 
kerzozka szcześcia i wiele innych cudów 


Znajome wołanie dochodzące 
z podwórza wyrwało p. Marę z 
zadumy. A może karty powie- 
dzą, jaki los czeka ukochaną 
matkę? 

— Proszę na górę! a 

Kubicka zaprosiła do miesz- 
kania obie Cyganki. a 

Pierwsza z nich, rosła, ener- 
giczna, rozłożyła karty. Zaczę- 
ła wróżyć. Trafnie. Istotnie, od- 
gadła, że matka jest ciężko cho 
ra. Wywróżyła, że za dwa ty« 
godnie czeka staruszkę silny 
krwotok i śmierć. Z kart wyne 
kało że w mieszkaniu siedzi 
diabeł, którego trzeba przepę” 


dzić. s i 

Ale diabła — ciągnęła dalej 
Cyganka — można przegnać tyf 
ko... pieniędzmi. Ile? — Wystar 
czy 150 zł 

Kubicka pokazała 150 zł. w 
dwu banknotach i Cyganka przy. 
stąpiła do ceremonii wypędza* 
nia czarta. Odliczyła 24 kawał- 
ki węgla — bo diabeł siedzi w 
węglu — włożyła węgiel do gar 
czka, ukryła w gećąka banks 
not 50-złotowy i wyszła z naczy, 
niem do sieni, Po chwili wróciła 
z garnkiem dò mieszkania, ale 
w naczyniu nie było już 50-zł 
banknotu. i yk 

— To dobra wróżba — orze 
kła Cyganka. t 

Diabeł został wygnany, 
ka bedzie zdrowa! 

Z kolei Cyganka zagotowała 
wodę, włożyła 10 zł. do szklane 
ki z gorącą wodą i postawiła ją 
pod zlew, gdzie miała stać 
przez 3 godziny. Do szklanki 
włożyła też korzonek szczę” 
ścia i zagadkowe zioła. Napój 
ten miała chora zażyć nazajutrz 
o świcie. p 

Końcowa rozprawa z dia- 
błem miała przebieg nizzwykle 
uroczysty. 1 

Cyganka rozłożyła na stole 
jedwabną chustkę, zagniotła 
pieróg z mąki i do środka pie- 
roga włożyła banknot 100 zło» 
towy. Cenny pieróg został za- 
winięty w bieliznę i schowany, 
do szuflady. Wróżka nie omie- 
szkała dodać przestrogi, by, 
nikt do następnego dnia nie za= 
glądał do szuflady. A usłuchać 
przestrogi trzeba, bo Cyganka 
ma w sobie diabła i w każdej 
chwili może uśmiercić matkę. 

Cyganki wzięły 2 zł. za wróż 
bę i 10 zł. za wygnanie diabła 
i wyszły, zapowiadając wizytę 
na następny dzień, aby wy: 
puścić diabła z pizroga. 

Ale p. Kubicka nie czekała 
już drugiej wizyty Cyganek. Po 
wyjściu wróżek spadło bielmo 
z oczu naiwnej kobiecie. Otrzą 
snąwszy się z hipnozy, spor 
strzegła brak około 200 zł. Na- 
tychmiast pobiegła do komisa= 
riatu policji i złożyła zameldo= 
wanie. 

Tego dnia ujęto obie Cygan- 
ki, którymi okazały się: Broni- 
sława Bejman i Zofia Głowae* 
ka. Sąd Grodzki skazał obie ©- 
szustki na karę po 6 miesięcy 
więzienia. 

d wyroku tego obrończyni 
Cyganek, adw. Aniela Konowa, 
zaapelowała do Wydziału Ode 
woławczego Sądu Okręgowe: 
Ś0% 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec ware 
szawski, Antoni Oig'ński, nabył szyb nsltowy na Kaukazie 
i przeniózł się tu z całą rodziną Tu spotkzło go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. W/szel- 
kie poszukiwania nie daly żadnego rezuitztu, dopiero po miz- 
aiącu O!giński otrzym=ł list od nieznansgo mu Solim - Chana, 
śądającego okupu za Martę. Gdy O!gński żądany okup złożył, 
<órka wrócła do domu. Niadługo jednak mógł się nią cizszyć 
Digiński, „Marla była wcąż smutna, zadumena, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagie 3d rodziców, posyłając 
im do ¿ero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
mcieczki. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odzzu- 
kat Salim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

O!gińzki postanowił więc sam odszukzć córkę. Przebrany 
ga Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla. odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.. 

Szl'm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
fmem. Jeszcze jako młody prawie chłcpiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 

ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
mamien:wszy ją.w kupę gruzów. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
grzypidkowo o losach swojej n'eszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u s'ebie w do- 
my przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź- 
miej utopioną w stawie. 

Selim pałał przenieniem pomszczenia krzęwd Dżeh:dy i 
knu? plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — ('ako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumni2) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
ł chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
mienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
sy. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
mo avi -sladu po Se'im-C"-nie. 

Tymczasem Seim Chan wraz z Martą, która mu wszę- 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kiejś starej Czeczerki. 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap- 
kę żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta. 

a wszysik'ch murach roz!epione byłv piakatv obiecujące 
magrodę 10 tvzięcy rubh za schwytanie Selim-Chana. 

Selim - Chan, nie ooznany przez n'ikoga w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed p!akatami, przysłuchując 
się rozmowom czyta:ących ogłoszenie ludzi. 

- Po tym poczuł płód i peszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
mą bródką. Szynkarka, Ftóra była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko- 
mana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze- 
czeńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
ma p””=słuchanie. 
ch Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selime 

ang. 

Na próżno Czeczeniec z czarną b-ódką dowodził, że nie 
ma nie wspólnego z Se!'m-Chanem. Nie uwierzono mu. 

Tymczasem jakiś ch!cpiec przyniósł do gubernatora list, 
podpisany przez Salim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 
aa wo'ności, a policja zazrcsztowała niewinnego człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć komnanii żołnierzy i trzy 
tzwadrony Kozaków w pogoni za S2'im-Chanem. 

Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż 
przyszedł po nią Szlim-Chan, 
| Po tym uciekli razem dorożką do lasu pod miactem, 
a stamtąd Selim-Chan zaprowacził Martę do domu swego 
przyjacie:.a, mieszkającego niedaleko tego lasu, sam zaś udał 
wię do wei Ada. 

Tymczasem jeden z przebranych za Czeczeńców tajnych 
agentów, których wysłano w gory dla odnalez'en'a kryjów- 
ki Sel m-Chana, zdołał się dowiedzieć od jakiejś Czeczenki, że 
Selim-Chan będzie nocow2ł we wsi Alda. 

Zawiadomiony o tym komendant policji rozkazał pułkow 
mikowi Bekowowi otoczyć nocą wieś A! 


Skąd otrzymał pan tę wiadomość? — zapytał 
pułkownik Bekow komendanta policji. 

Komendant policji opowiedział mu dokładnie 
Misterię spotkania i rozmowę tajnego agenta ze sta- 
są Czeczenką. 

Ponieważ poszukiwaniem Se!l'm-Chana zajmo- 
wały się obecnie wyłącznie oddziały wojskowe, 

rzeto pułkownik Bekcw zaprosił do siebie wszyst- 

ich oficerów, znajdujących się w Groznym, aby 
wspólnie z nimi opracować plan nocnego oblężenia 
wsi Alda, gdzie miał przenocować Selim-Chan. 

Plan był następujący: Oprócz stałych dziesięciu 
kompanii piechoty i trzech szwadronów Kozaków, 
wyznaczono do oblężenia wsi jeszcze dwa nowe ba- 
£alicny. Celowo ne uprzedzono żołnierzy, dokąd 
mają wyruszyć, gdyż Selim-Chan mógł mieć swoich 
szpiegów również i w wojsku, tak jak iw innych 
śnstytuciach różnego rodzaju. Zachodziła więc oba- 
wa, że ktoś z jego ludzi mógłby mu dać znać o przy- 
gotowującym się nań napadzie. Utrzymano więc całe 
przedsięwzięcie w ścisłej tajemnicy, tak, że żaden 
żolnierz nie wiedział, dokąd oddziały wojskowe ma- 
ją wyruszyć. ; By 

Żołnierze a kd: — zbroi wojennej, jakby 
wyruszali na pole walki... 
| Ofocrowie szli w milczeniu. qa a zbliża- 

sle do wsi Alda, tym mocniej bi'ą ich serca... 
h L Stać! — pada nagle c'chy rozkaz + wasko 


salzzymuje się sapiownis jak jadac maha 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
ha DOBROCZYŃCY BIEDNYCH r POKRZYWDZONYCH 


i Rozkazy wydawał pułkownik Bekow, który kie- 
rował całą akcią. 

— Otoszyé wieś Alda zz wszystkich stroni— 
padł znowu rozkaz, 

Pulkownik Bekow, pewny był, że o ile tylko 
prawdziwa jest wiadomość, przyniesicną przez taj- 
nego agonia, to Selim-Chan nie wymknie się teraz. 

Jeżeli prawdą jest, że Selim-Chan nocuje we 
wsi Alda, tedy kcz żadnych wątpliwości uda się 
schwytać w zaszdzkę tego sławnego rozbójnika. 

Niepodobieństwem jest, aby się mógł przedo- 
stać przez podwójn2 kordony wojskowe i kozackie. 
Tego nawet taki wcielony diabeł, jak on, nie potrafi! 

Padi drugi rozkaz z ust pułkownika Bekowa: 

— Dwa szwadrony Kozaków w;adą na swych 
koniach do wsi z wszystkich czterech stron jedno- 
cześnie! Posuwać się powoli i z zachowaniem zu- 
pełnej ciszy! Nie palić, nie rozmawiać, zachować jak 
najwiekszą ostrożność! 

Kozacy obwiązali kopyta końskie szmatami. że- 
by nie wydawały naimniejczego odgłosu przy stąpa- 
niu. Powstrzymułjąc nieledwie oddech, z lejcami 
mocno ściśniętymi w rękach, Kozacy wjechali z 
wszystkich czterech stron jednocześnie do wsi. 


— Panie pułkowniku! — zameldował oficer — 

tuż przy druś$m lordonie żołnierzy znaleziono 

w krzakach postrzeionego, YO już olicera, 
Zdanow. 


Wokoło panowała martwa cisza. Nieprzeniknio- 
ne ciemności potęgcwały jeszcze wrażenie ciszy 
1 spokoju, które roztoczyły się wszechwładnie nad 
uśpicnym aułem. 

Pułkownik Bekow bał się tylko jednego: żeby 
koń jakiś nie zarżał niespodzianie. To by było bar- 
dzo źle. Rżenie konia mogłoby przedwcześnie obu- 
dzić mieszkańców wsi. Ale na to nie było rady. 
Można było rczkazywać Kozakcm, żeby szli cicho, 
ale nie można było nakazać koniom, żeby nie rżały. 

Niepokoiła pulkownika jeszcze jedna sprawa: 

We wsi z pewnością było dużo psów i pułkow- 
nik obawiał się, ażeby ich szczekanie nie postawiło 
na nogi całego aułu. 

Ale obawy jego okazały się płonne. 

, Wieś spowita kyła w niczym niezakłóconą ci- 
szę, a Kozacy zachowywali się tak spoko!nie, z taką 
ostrożnością, że psy nawet nie przerywały swojej 
drzemki... ? 

Gdy Kozacy otoczyli już wieś ze wszystkich 
stron, objąwszy swoim kordonem wszystkie jej czter- 
dzieści cztery chaty — pułkownik Bekow rozkazał 
wypuścić rakictę, aby w ten sposób oświetlić całą 
wieś. 

W jednej chwili oślepiająca jasność zalała cały 
aułl.Po tym wszystko znów utonęło w nieprzeniknio- 

nej ciemności. 

Kozacy ustawili się kołem, obeimu'ącym wszy- 
stkie chaty, gotowi zastrzelić z miejsca każdego, kto 

będzie usiłował wydostać się ze wsi. 

Teraz, gdy Kozacy stali już tuż przy ścianach 
chat, można było rozpocząć strzelzninę, aby w ten 
sposób wywabić z chałupy Selim-Chsra. n'e miano 
bowiem do'ładnych wiadomości w której chacie 


ig sazhójnik big 


Słysząc strzelaninę, Solim-Chan przebudzi się, 
i spróbuje zapewne ucicc, tie wiedząc, ża wicś jest 
a2 wszech stron otoczona. W ten sposób wpadnie 
niezawodnie w ręce Kozaków. 

Znów zabłysła rakieta i padły pierwsze strzały. . 
To grupa Kozaków wysirzelila w powietrze. 

Przede wszystkim zarczgowały na sirzelaninę 
przebudzone psy. Odpowiezdziały  przeraźliwym 
szczekaniem ze wszysikich strea. 

Wieś przebudziła się z głębokiego snu. Rozwar- 
ły się gwałtownie drzwi chalup, okna pchnięie od 
wewnątrz niecierpliwą ręką zatrzęstiy się, grożące 
wypadnięciem szyb... Tu i tam zabłysły światełka. 

Dwóch czy trzech Kozaków oioczylo każdą 
chatę. Ponieważ nie wiedziano, w której chacie no- 
cuie Selim-Chan, musiano otoczyć i przeszukać każ- 
dą chatę oddzielnie. 

Wypuszczane co chwila rakiety umożliwiały 
Kozakom poszukiwanie i piądrowanie sakli. 

— Gdzie jest Selim-Chan? — wołali Kozacy, =- 

Pędzili dziko po wszystliich zakątkach wst, / 
wdzierali się do każdej chaty, grozili zamordowar” 
niem każdego, kto nie wyda kryjówki Selim-Chsama. 

We wsi powstał tumult nie do opisania. Krzyki 
Kozaków i lameznty kobiet unosiły się zewsząd, 
krzyczano w niebogłosy. 

Nagle kilkoro młodych Czeczeńców wyrwało 
się z jednej chałupy i z wyciągniętymi przed siebie 
karabinami rozpoczęli tak gęstą strzelaninę w kie- 
runku Kozaków i ich koni, ze zwierzęta stanęły na 
tylnych nogach, zrzucając ze swoich grzbietów paru 
jedźców. 

Kozacy odpowiedzieli strzelzniną. Jeden z Cze- 
czeńców padł oblany krwią. Reszta cofnęła się do 
chałupy. 

Wtedy Kozacy wdarli się do wnętrza. Ale ku 
ogromnemu swemy zdumieniu nie znaleźli tam ży- 
wej duszy! 

Splądrowali całą chałupę, ale nadaremnie — 
nikogo już tam nie znaleźli... 

Na dworze trwała nieustanna strzelanina. Ko- 
zacy wybiegli z chaty jak rozjuczcne zwierzęta i za- 
częli znów strzelać we wszystkie strony. 

-- Ścieśnić łańcuch, zewrzeć kordony! — krzy- 
czeli « fiozrowie. 

Selim-Chan z kilkoma ludźmi wyrwał się z 
sakli, usiłują przedrzeć się przez kordony! 

Oficer kozacki podjechał do pułkownika Bęko- 
wa i zameldował, dysząc ciężko: 

— Jeden z nich padł zabity, trzej uciekli ze 
wsi. Nie wolno ich wypuścić za wszelką cenęł 

— Może zabity jest Selim-Chan? — pyta puł- 
kownik Bekow. 

— To trudno wiedzieć. Jeżeli zabity nie jest 
Selim -Chanem, tedy Selim - Chan znajduje się mię- 
dzy trzema uciekinierami. 

Musimy go schwytać żywcem! — rozkazał 
pułkownik—Za wszelką cenę musimy go schwytać! 

Nagle podjechał do pułkownika drugi oficer 
z nowiną, która trafiła wszystkich jak grom z jasne- 
go nieba, tak była dziwna i nie do wytłumaczenia. 

—Panie pułkowniku! — zemzaldował oficer, le- 
dwie łapiąc doch — tuż przy drugm kordonie żoł- 

nierzy znalcziono w krzakach  przestrzelonego, 
martwego już oficera Zdanowa. 

— Czy to jest mcżliwe? — wykrzyknął Bekow. 
Drugi kordon żołnierzy zna!duie się przecież o pół- 
torej wiorsty od wsi! A strzelano tu, we wsi, a nie 
tam, za lasem. 

— Nie wiem, me!'duję tylko panu pułkowniko- 
wi, że cficer Zdznom leży martwy od kuli w krzakach 
— powtórzył oficer kawalerii clic'alnym tonom. 

Pułkownik Bekow pogalapował szybko na wska- 
zane miejsce. 

Niedaleko lasu, w gęstwinie krzaków leżał ofi- 
cer Zdanow z przestrze!cną na wylot gicwą. W ze- 
sztywnionym ręku trzymał mozno rzwoiwes, palec 
wskazujący leżał na cynglu, jakby w ostatniej chwi- 
li przed śmiercią oficer gotował się do wystrzału. 

Ale nie zdążył widać: urzeczywistnić swego za- 
miaru i ktoś dał mu kulę w głową jeszcze zanim 
zdążył wystrzelić ze swego rewolweru. 

Przy zabitym stało paru żołnierzy rezglądając 
się ze zdumieniem wokoło, nie rczumiejąc kto mógł 
strzelić w oficera. 

— Czy nikt nie biegł w tę stronę? Nie zauwa- 
żyliście nikogo? — zapytał ostro Bakow, zwracając 
się do pozostałych cficerów i żołnierzy. 

— Nie, niliogośmhy nie widzieli! 

— Któż więc, do kroćset, strzelił? — krzyknął 
Bskow i w e sposób zamordowany znalazł się tu, 
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ZAPARCIE STOLCA ' 


zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apełyt, 
oraz caęć i zdo!ność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
CRA LAUERA 
słosowenz przy zaparciu (ob. 
s!trukc,i) są łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszcza- 
łacym, wydalają niestrawione 
resziki pożywienia, słosują się 
również skbłecznie w choro. 
bach nerek, wątroby, pęche- 
rzyka żółciowego (kamicy) 
reumalyżźmie, artretyźmie, 
hemoroidach ł otyłości, 


© 


„ FAIGGIÓWANĆ 
MASZYNY 
do SZYCI . 


najprzednieiszych marek światowych, 
z przyborami do hal!owenia, mercż- 
ków, cerów i Ł d GOTÓWKĄ — 
RATAU! Dostawa na koszt firmy. 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRAJA MASZYN, KRAKÓW 

ul. Diedla Nr. 109. A. 
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Sə zatwierdził zamkniecie 


zientika Porannego 


Sad Handlowy w Warszawie 


Decyzją Sądu zatwierdzone 


| . . . 
| zostało zamknięcie pisma oraz 


Lubieżny starzec 
znispiawiał nieletnią dziewczynke 


3, wydał decyz'e w sprawie losów 
„Dziennika Porannego" i jego 
wydawcy, spółdzielni ,Ośw'ata” 


Przed Sądem O!:ręgowym w 


Warszawie  sianął 


tem dopuszczenia 


le'nich dziewcząt. 


Widok był zaiste makabrycz szeniem wykonania kary. 
iw sicbie stangh 
przygłuchy, trzęsący się staru- podszedł w kuluarach do dziew 
szek i dziecko, które nie zda-, czynki, pogłaskał ią po włosach 
wało sobie sprawy, że padło o-li razem z nią opuścili gmach 


ny. Naprzec 


fiarą niecnych praktyk. 


Jaronia uzra rząć gen. Franco 


TOKIO. „Asahi Szimbun” do 
nosi, iż rząd japoński rozważa 
esrawę uznania rządu gen. 
Franco. 

Wobec uznania rządu gen. 
Franco przez Włochy i Niemcy 
oraz dojścia do porozumienia 


N czwukły wypadek na szosie 


Giięze znisiy rasażera z samtihodu 


Niezwykły wypadek wyda- 
rzył się pod Przechowem w po- 
wiecie świeckim. 

Na jarmark do Świecia jechał 
zuiem ciężarowym kupiec z Ka 
lisza * Tadeusz Głowinkowski, 
kióry ulokował się na belach z 
towarem. 


Jek zdcbyć środki obiotawe 


Dzis, gdy nasze życie gospodarcze 
cczywa na nowe tory, gdy każdy 
dzień. nicmıal przynosi nam pzciecza- 
jące wiadomości o wzmaganiu się 
produkcji i spadku bezrobocia — 
przed każdym, kto pragnie wyzy- 
skać pomy-śną kon'unkturę staje py- 
tanig: jzk zdobyć lub powiękeryé 
poséađste już śrcdki obrotowe. by 
os'ągnąć mzprzwdę dobre wyn ki? 
Spdssby są rozmaite, aie żadzn z 
mich nie wyjącza jednoga: strrać się 
wyśreć na loterii klasowej. W ned- 
chodrący ezwartek  ronpsczyna siej 


ciągnienie drugiej klasy czterdziestej 


loterii z główną wygraną sto tys ę- 
cy złotych, Na każdą więc ćwiącikę 
losu będzie można wygrać na czysto 
dwadzieścia tysięcy. Innz wygrane mo 
są nam przynieść na ćwiarikkę piętna 
ście, dziesięć, sześć, trzy tysące zło- 
tych netto, a wszak krżda z tych 
kwot, gdyby je nawet jeszcze bar- 
dziej podzielić, stamewi poważny „za- 
strzyk' gotówki dla przedsiębiorcze- 
do człow eka 

Tylko nie zzpominajmy o odnowie- 
a'u losu, bo jak powiedzie'!śmy ciąg- 
n'=nie rozpoczyna się już we czwar- 
tek. 
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Ka TEZTZ 
NATON 


wczoraj 
zgrzybiały, siwobrody starzec, 
78-1. Nuchim Gelis, pod zarzu-| 
się czynów cie przy drzwiach zamkniętych. 
lubieżnych w stosunku do nic- | 
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OSZCZĘDNOŚCI 


przy pełnej wydajności i światowym zasięgu, 
przez zastosowanie rewelacyjnego uuładu 
„EkonomizetorPrądu', Telcfunken-Fenomen 
Mz. zużywa 25 watów prądut.j.tyle comaiażc: 
rówka. Oszczędność na prądzie wynczi cka- 
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 15% raiy 
miesięcznej zaten odbiornik. .Ekonomizator 
Pradu’ jest zastosowany jedynie w superza 
Telsfunken-Fenomen Mz., stwarzając z niego 
najoszczędniejszą supericterodynę na rynku; 
a dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemu tonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłatom, stanowi najodpowiedniejszą superhe- 
terodynę dla wszystkich! Cena zł. 289 za got. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zł. 20. 
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ustanowienie sekwestratora w 
`sobie adw. Żaryna. 

B. pracownicy „Dziennika Po 
zannego”" doma2gają się wypła- 
zenia zaległych pensyj oraz od 
szkodowania za pozbawienie 
pracy. 


że pranie musi sprawiać wiele klopotu 
i trudu. — Od czasu, kiedy poznałam 
Persil i stosuję go umiejętnie, przeko* 
falam się, że niema mic prostszego, jak 
gotowanie bielizny w Persilul 


Galis żyje z dobroczynności, 
Jest na utrzymaniu domu star- 
ców. 

, Sprawa toczyła się oczywiś- 

Sąd skazał lubieżnego star- 
ca na 1 rok więzienia z zawie 


Po ogłoszeniu wyroku Galis 


sądu. 


między rządem brytyjskim i gen ! 
Franco w sprawie agen'ów rzą 

du pows'ańczego — należy się 

liczyć z możliwością, pisze 

dziennik, że w kró'kim czasie 

rząd japoński ogłosi deklarację 

w tej sprawie. 


m; Bydgoszcz. ; 
Do moczenia biclizny: HENKO, soda do prania i biclenia! 


Denit sta i komprem iujący ist 
pzdczas prot su o ali enty 


Na ławie oskarżonych Sądu nie dla skargi 
Okręgowego w Warczawie za- | 
siadł wczoraj lesarz dentysta, 
Xonrad Mikucki pod zarzutem 
usiłowania zniszczenia doku- 


alimentacyjnej. 
Przed rozprawą cčeniysta przy- 
szedł do kancelarii sądowej, 
wziął akta do prze'rzenia i wyr 
wał z nich fatalny list, chowa- 


Przy wymijaniu furmanki szo- 
ier skręcił na brzeg szosy. W 
iym momencie gałęzie przydrcż 
nego drzewa zepchnęły Głowin 


texyskiego z samochodu. mentu znajdującego się wjjąc go do kieszeni. 
Upadając na szosę, Głowin- aktach sądowych. Manewr ten został zauważo* 
cowski doznał tak ciężkich o-| Mikucki prowadził z żonąj ny przez sexrelarza sądu i w 


rczuliacie dentysta znalazł się 
przed sądem w charakterze 0- 
skarżonego. 

Na rozprawie M'kucki tłuma 
czył się, że robił notatki na 
kartce i bezwiednie schował ją 
do kieszeni, nie zdając sobie 
sprawy, że karika była wszyta 


trażeń, że po dwóch godzinach, 


i Iwó proces o al:.moniy. W Sądzie 
mimo natychmiastowego prze- 


imo n I ] Okręgowym p. Mikucka zioży- 
wiezienia go do szpitala, nie odjła do akt ważny list, który 
zyskawszy przytomności, zmarł. | mógł mieć decydujące znacze- 
= E 


Pogrericze Francji zagrożone 
przez szmolct:, rrzemalowane na powsieńcze w akta. 


SALAMANKA. Radiowa sta| Na samolotach tych nieprzy-| , Sąd nie dopatrzył się w tym 
-a Nacional ogłosiła wczoraj o | ciel zamierza dokonać szere- | tłumaczeniu cech wiarygogod- 
sółnocy oficialny komunikat, w | żu napaści i na pograníczne mia | ności i skazał lekarza - denty- 
stórym zawiadamia, że w mie'- |steczka i wsi francuskie, celem | stę Mikuckiego na 8 miesięcy 
zcowości Furgueras zna;dw'e sia | wywołania miedzynarodowego | więzienia z zawieszeniem wy- 
kilkanaście samolotów rz”*=- |zą'arfu. . konania kary. 
wych, przemalowanych na kolo| Komunikat ten stwierdził. że 
ry narodowe. w dniu wczorajszym 10 samz=!o- 
"ów rządowych dokonało nalo- 
'u na terytorium Dpows'""-"- 
przeleciawszy uprzednio nad ob 
szarami należącymi do Francii. 

Samoloty te bombardowały 
Pampe'unę, powodużąc około 
1C0 ofiar w ludziach, po czym 
powróciły tą samą drogą do 
swych baz. 


Morder a 4 kobiet 
zabieca 0 iaske 


Do kancelurii cvwilnej Pana 
Prezydenta R. P. wpłynęło 
wczoraj podanie cbrony cztero- 
troinego mordercy, wiejskiego 
„łandru” Antoniego Gapa, mice- 
szkańca pow. częstochowskie- 
40. Jak wiadomo Gap skazany 
został prawomocnie na karę 
śmierci przez powieszenie za 
zkrytobójcze morders'wa 

Decyzja co do ułaskawienia 
uordercy znana będzie w koń- 
zu b. tyśodzia. 


POŁ PARMO!! 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książe! 
tylko za zł.3.85. Oto cre: 1) Atwchat i corzdca 
dzzaswy. Wzory odwołań podatkowych, skarg są- 
dowych, pod.ń do władz ı urzędów. Sprewy egze- 
kucyjne, mają:kowe, eksmisyjne, ro!re, budowla- 
na, spzdkowo, wsksiowe, kredytowe, we.skowe, 
małżeńskie. Wzory umów czierżawnych. of 
dań o pracę i t. p. 2] Mewy S Eroe Gia VSZĘSL= 
: kisa. Wzory l:tów prywzinzch, ciert, poć ń i t. p. 
3) Lzkserz dczzcwy, Wiciki zbiór recept i przep'rów na róne cnorchy i do- 
J»gliwośe, 4) Tama beskri ma ciężlkie czasy. Sz1:! ozrnech przznców, 5! Dr 
Ostrowski’: „Idostny Środel: zzpotiegowszy e'rży", Z ilvtiraci-m. Nowe 
wydanie 1737 roku’! C-ły komn'at tylko zł, 385. Pleci s'ę przy o”* orze. 
Adres: Edward Wiśniewski, Warszawa, Pl. Napoleona, skr. 882, oddz, W. 


yuni 
ja to czuję zał. częsło reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jesł pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzien 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże ciev- 
pi on wówczas. W tych wypad- 
ach oddaje Togal reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2tabletkigrazy dziennie. 
Do nabycia w apiekach. 
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— Poświęcenie samolotu 
san!tarnego. 

Dziś w niedziele, dnia 14 li- 
stopada 1937 r, w Kielcach na 
Placu Panny Marii przed Ka- 
tedra odbędzie się Uroczystość 
poświęcenia samolotu sanitar- 
nego ufundowanego przez Du- 
chowieństwo Diecezji Kieleckiej 


Do sklepu Balickiego Ja- 
kuba (Sienkiewicza 13) przy 
szło dwuch nieznanych 
sobników, rzekomo w 
miarze kupienia futra. 


o” 
za- 


W pewnej chwili jeden z 
jeb osobników skradł błam 


— Mecz bokserski. W nie- |futrzany skórki „nutriety*, 
dzielę dnia 14 bm. odbędą się|jukrywając go pod paltem i 


zawody bokserskie pomiędzy zbiegł. Ustalono, że kradzie 
drużynami „Polonia Warsza- zy dokonali znani zawodo- 
wa „Granat” Kielce. Mecz za- 


wi złodzieje Jabłoński Sta- 
nisław (Piotrkowska 81) i 
Polewski Władysław (Pod- 


walna 6). 


powiada się niezwykle emocjo 
nująco, zważywszy "na oske- 
nałą formę zawodników „Gra- 
natu”, którzy przed kilku dnia 
mi rozgromili radomską ”Brońn” 


COT —UUNĘCZĘWOGAWNNNNAE | 
AJ SUKNA 
Kina kieleckie: w najmodniejszych deseniach 


Czwartak Ludzie Wisły i F U T R A 


poleca 
skład sukna 


| Kielce, wi. Sienkiewicza 30 


Palace: >cypiən afrykański 


WF. i PW. Burgtheater 


Casino: Byłam szpiegiem 


ALLANA EEEE 
CODZIENKIE ŚWIEŻE 


najprzedniejsze świętokrzy 
skis MASŁO luksusowe, Śmie- 
tanka słodka, Śmietana kwa- 
¿na sterylizowana. 

Jaja, miody, 20 gat. serów, 
specjalność SERKI OW- 
CZE-śmietankcwe poleca: 
KIELECKA 
CENTRALA NABIAŁOWA 


Kielce, Sienkiewicza 49, 
tel. 17-20. 


ERNU ARIRAN E 


INŻYNIER UPRAWNIONY 


K. Rymwid-Mickiewicz 
Kielce, ul. Złota 20 


Wykonuje wszelkie roboty 
w zakresie budownictwa. 


- a 


TEMERS GIANNA nR Siin | PA 


Kielce, ul. 


tE MIMO ANKA AMENN AR RARR A2 


| Kupon uigowy TE Expressu Codz." _ 
bilet 


ulgowy.w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie "Pó w. „CZWARTAKU”. 


Okazicielowi kası wyda 


Posiadam na składzie: 


e ka M A | MA 


TTK RSI 


ser NE” eog map a. Tw 4 


it 
SZEWIOTY KAMGARNY SUKNA 


Gustaw Molenda i Syn 


Skład komisowej sprzedaży 


D. BALICKI kiere, ui. Sienkiewicza 30 


| Węgleszyn i ta wyjaśniła, 


D. BALICKI, 


PO O A WUJ 
= Wyrób szczotek i pędzii œQ 


J. OKRAJEWSKI 


Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres sztzotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
negoitechnicznego, po cenach bardzo przystępnych 
walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki + t. p. 


U OC YA MMM 


Kradzież futer 


Sprawcy futro sprzedali 
znanej paserce Lewickiej Sta 
nisławie (Piotrkowska 81), 
od której skórki odebrano. 

Sprawców kradzieży i pa 
serkę zatrzymano. 


Mściwy Ggórek 

Około nółnocv. Dia- 
ment, gminy Złotniki, pow. ję- 
drzejowskiego, w stodole |óze- 
fa Szarka wybuchł pożar, któ- 
ry zniszczył stodołę i tegorocz 
ne zbiory, wartości około 500 
złotych. 

W chwili wybuchu pożaru 
zauważono uciekającą od sto- 
doły kobietę, którą zatrzymano. 
Jest nia 66 letma Franciszka 
Ogórek ze wsi Z.arczyce, gm. 
że 
ona sto:lołę podpaliła z zem- 
sty za przegrany proces z Szar 


we wsi 


kiem o 390 zł. tj | SZ 


Od 1 listopada r. b. codziennie DANCING 


w Restauracji „EUROPA” 


Kielce, ul. Pierackiego Nr 9 


KWARTET MIESZANY 


koncertuje nowy 
znakomity 


w programie ostatnie 
Wielki wybór dań barowych, 


Ceny niezmienione. 


I 


MOHANRAO NU RRRA INH 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, uł. Sienkiewicza 59. 
TOOL HULL OU TLK 


HRC HESTESOWOFERTŁM 


TIAL ŁUOWI LU EU 


DYD 


placami przy ul, Karczów- 


kowskiej Nr 20, w Kielcach 
do sprzedania. 


Wiadomość w miejscu 
lub ul. Staszyca 2 (war- 
sztat mechaniczny) 


tel. 14-44. 


EA 
j| Knpon „K. Expressu Codziennego" 


RE ogłoszenia! , 


EEEE" (ANNO OKĆ O T 
| Dwa domki 
drewniany i murowany z 


Straszna katastrofa samochodowa 


Na drodze Kraków-—Pro-|rowie odnieśli lekkie 
szowice, we wsi Pietrzejo-|żenia ciała. 
wice, pow. miechowskiego, Kierowcę zatrzymano. 
samochód osobowy, prowa-| umamuzuzzenzasaw 
dzony przez Chudzika St. 
z Krakowa, najechał na słup Par deis 
telegraficzny, wskutek cze- 
go słup został złamany, a 
(samochód wywrócił się do 


obra- 


5 JESZCZE penak i do sód 


rowu do góry kołami, ra- 
zem z kierowcą, jego po- 
moenikiem i /-ma we | 


mi. W rezultacie został zabi- 
ty na miejscu pomocnik kie 
rowcy Jan Józef Gugułski z 
Krakowa, pozostali pasaże- 


| upon . 


m LA ZUW Z OCT PKO + 


„M. Fypressu Codziennego" 


AN 
hiore żelałyne 


| „UŻTKERA 


M. CUSIERMAN 
Kielce, ul. Warszawska 14. 
Niezrównana książka z przepi- 
sami D-ra A. Oetkera p. t 
„Dobra gospodyni piecze sa- 
ma” jest do nabycia we wszy- 
stkich sklepach kolonialnych, 
księgarniach i u naszego za- 
stępcy. 
Cena obniżona 30 gr. 


upoważnia do e©irzymania ulgo 

wego biletu w ceme 75 gr. do 

kina „Casino'* na wszystkie 
miejsca z wyją kiem lóż. 


Zastępca: 


przeboje taneczne 


zakąsek zimnych i gorących. 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca 


AMERICEAN-AUTO 
WĄS — Sa 


Unieważniam zh 


Kiel. 


wydana przez Hutę Ludwikow w 


zach ns sazwisko Genowefy Rej. 


Scena z filmu „LUDZIE WISŁY* 


wyświetlanego obecnie w kinie „Czwartak”. 


BAR 
i Restauracja yw 


60 gr. 
50 gr 


Kapusta faszer. po rusku 


Załądek gęsi pe Tyrolsku 
Kiełbasa smażona z kapustą 


Flaki z pulpstami zapiekane 


BRISTOL" 


Dziś specjalne dania barowe: 


50 gr. 


40 gr. Bigos firmowy 


Wieprzowinka pekl. z grochem 


= 
pesg 
— 
== 
== 


KIELCE, 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


50 gr. 
30 


LJ 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


ARMANI 


Prenumerata miesięczna „Kielechiego Expresau Codziennego“ 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimeirowy w I szpalcie w tekście 40 Qr., za tckstem 30 gr. Ogłoszenia crobne 10 gr. za słowo. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo. 


Komunikaty : wzmianki 1 zł, od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Ča ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk”" Kielce, ui. Sienkiewicza 32. 


de wl 


